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Kroaeya i Węgry. 

Przysłowie: "jak<;, bronią "oJ uJesz, od takiej 
giłiesz" -znalazło wy borne zasto>:lowuuie odnośuie 
Węgier, usiłujących trudności wewnętrzne Austryi 
wyzyskać na Imoją korzyść przy odnowieniu u­
gJuy. 

Idzie mianowicie o to, by Węgry, korzystając 
z~ Bzczęśliwego zLiegll okolicZllo{;ci, nadaj~1cych 
iu uprzywilejowane stanowisko dzięki ohstruk­
cfonistom niemieckim, uzyskały przy odnowieniu 
ugody z Austryą odrębuc terytoryum cłowe i na 
nocy zawartego z nią traktatu handlowego, za· 
rewniły souie wszy!:Stkie korzyści. 

Był to naj drażliwszy punkt obrad ugodowych 
i być może dla niego jedynie Węgry upierały się, 
.by ugodQ przeprowadzono z parlamentem au­
:tryackim tak, jak chce mieć kOlHitytllcya, w na­
lziei, że skoro parlament ten okaże się niezdol­
uym do pracy i rząd niemiecki zmuszonym bę­
dzie przeprowadzić ugodę przy pomocy S H, 
wówczas Węgry, Jako warnnek sine qua llOU zgo­
dy swej na takie przeprowadzenie sprawy, po­
stawią odrębne terytoryum cłowe, co allstryaccy 
mężowie stanu przyjąć będą zmuszeui, ratując 
jedność monarchii przed zupełnem rozbiciem. 

Butni atoli synowie Arpada JlapoD1nieli, ze 
w tym samym stosullku, w jakim Węgry znajdu­
ją się oduo8nie Anstryi, stoi względem nich trój· 
jedyne królestwo Kroacyi. 

Kroacya wraz z pÓltiOCllo·zachodnią częścią 
BO~lli znauą byh\ od nujdawniejsJlych czasów 
i stanowiła niegdyś niezależne pallstwo. 

W r. 10!li Ładysla w I, król węgierski, pod bił 
cały krnj aż do rzeki ~awy i prz) łączył go do 
korony węgierskiej. 

Do 1". l~:I::2 Kroacya zachowała pewien sto· 
pień samodzielności, lecz po przyłączeniu j ej przez 
Ludwika l wraz z Dalmacyą i 8lawonią do ~ied­
miogrodu, przeszła pod bezpo~rednie panowanie 
W~grów. 

Od r. 17(57 do r. 1777 Kroacya wraz 'li Dal· 
macyą i ~Iu.wonią tworzyła królestwo !lli.ryi, 
rządzune przez oddzielm} deputacyę illiryj8ką 
w Wiedniu; następnie zaś każda z tych pruwin­
cyj stanowiła oddzielne krole::ltwo, przyczem 
Kruacya i tllawonia zależały od korony węgier­
",kiej. 

ciHk )lod względem jQzyka i narodowo~ci, 
wywierany przez madziarów,;;znie·wolił kroutów 
du połączcnia się JI pokrewnymi im serbami i wy­
wołał ruch ser!Jsko-kroau];:i, który wybuchnął ró­
\\"uocze$nic JI pow stu niem węgieró:il;:ielll w roku 
18"*8. 

Xa mocy ustawy państwowej z r. 18,J.9 l~roa-
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cya i Slawonia, oddzielone od korony wę­
gierskiej i połączone razem w jeden kraj korony, 
rządzone były wprost JI Wiednia; na zasadzie 
atoli patentu z 20 października. 18()O 1". przywró­
cono im dawne urządzenia narodowe, polityczne 
i prawne i odnowiono ich ulli~ z koroną wę­
gierską· 

Na podstawie umowy, zawartej z Węgrami 
w końcn wrzc~nia 1868 1". sej III 1.roacki do obra­
dowania uad \\"I:lpólnelUi spnt wami finansowemi, 
handlowemi i obrony krajowej wys'yła 29 depu­
towanych do izby nizszej i :2 deputowanych do 
izby wyższej sejmn \vęgierskieg-o. 

W delegacyach zaś węgierskich, wybieranych 
przez s('jm węgierski do obradowania nad wspól­
nerui sprawami monarchii, Jlasiauać winno 11 de­
putowanych kroackich z izby ::iższej i l :~ izby 
wy~szej. 

Nadto w ministeryum \yęgierskiem Kroacya 
: jest rcprezentowaną przez oddzielncgo ministra. 

Jest to więc mniej więcej tt) samo położenie 
względem korony BW. Stefana, jakie Węgry zaj­
mują odnośnie Austryi. 

Na mocy § 70 lItitawy z r. 18G8 1\:roaci 'ą 
uprawnieni do żądaJlia zupełnego rozdziału, z in­
nymi kra~ami korony ~w. ~tefana, jeśli kraje te 
pod względem cłowym oddzielą się od Allstryi. 
Obecnie wię0 Jlagrzchska izba handlowa i prze­
mysłowa Jlłożyła \yęgierskielllu miuisterynm han­
dlu memlJryał, w którym wykazano, że w inte­
resie Kroacyi nie leży !Jynajmniej wyodręunienie 
się cłowe od Austryi, której kraje alpejskie są 
głównymi odbiorcami dla produktów Kro<1cyi 
i tila woui i. 

Gdyby więc Węgry utworzyły granicę elom!! 
między sobą a Austryą, wówczas taka sama gra­
nica 1111lsi j>:ltnieć między Węgrami a Kroacyą, 
która znów swój stO::lllllek cłowy do Allstryi u· 
rząuzi w sposó!J dla siebie n:.joclpov..-iedniejszy. 

Ponieważ droga du Hjeki, jedyuego port n do 
W ęgie", a stąd do póhvyspn Bałkańskiego pro­
wadzi przez Kro~tC) ę, W ęgry \Vi~c muszą złożyć 
broń wymierzoną przeciw Aw;tryi, aby tąż samą 
bronią nie polJila ich Kroacya. 

Zbyt ucierpiałby na tem handel węgierski, 
korzyści zaś odniesione lla granicy allstryackiej 
nie zrównoważyłyby strat na granicy kruackiej, 
gdyby represalia taryfowe tu i tam weszły 

I w życi~. 
I Wystąpienie Kroacyi oslabiło ,,,ięc do pewne-

I 
go stopnia opór węgrów przy obradach ugodo­
wych i samej ugodzie austro-węgi!:rskiej ujęŁo je­

, den z najdrażliwszych punktów spornych. 

I 
Zdaje się więc, że gdyby nawet zwołany 19 

września parlament wiedeński okazał się niezdol­
lIym do pracy, ugoda HlU;tro-węg;erska przyjdzie I do l:ikutku. 

I 
i 

I 
I 

I 
I 

I 

S. 1. 

Szczerbiec. 
(Dokończenie. ) 

Na wystawic paryskiej w 1". 1878 sprawozda­
wcy waró:izaw>:lcy w mieczu, zatytułowanym " miecJl 
templaryll::lZÓW 1:j wieku", H. należącym do zbio­
rów Bazylewskiego powali Szczerbiec. 

Zaczeto o tem pisać dużo w prasie wal'szaw­
skiej, p" Seweryn :-:>molikowski umieściŁ w "Kło­
sach" opis j podobiznę miecJla. 

Potem w r. 1892 p. J. N. Sadowski wydał 
rozpmw~ "Miecz koronacyjny polski "Szczerb­
cem" zwany, i tak dzieje jego opowiada. 

W r. 179,J. po zajęciu Krako,va przez wojska 
pruskie, skarbiec koronny na zamku otworzono 
siłą i odtąd wszystkie klejnoty w skarbcn zacho­
wane znikły! 

W 1". 1819 przyuywa do Wal"l~zawy książę 
Łobanow i w pałal:lI ur. Wiucentegu Krasillskie­
go prJlcdstawia zgromadzonym u liiego gościom 
i uczonym miecz, jego t.eraJl ,,·htsn')~ci<~ lJ~dący, 
a znaleziol' y jakoby pOllli~dJly Białogrodem a Hu­
szczukiem w :-:ierbii. 

Innym razem Lobanow o~wiadczył, że nabył 
go od ltutykwaryllsza w Moskwie. 

Po ści~lejszem rozpatrzeniu się w mieczu onym 
i porównaniu z wizeruukiem miecza, jaki zamie­
Bcil Hll,f'ciurelli na obrazie króla Bolel:iława Chru­
bl'ego uznano, ze to je,'t ten sam, który Stani­
sław August Poniatowski l:iprowadził był z Kra· 
kowa JlC l:ikarbca koronnego, ~zczerbcelll zwany. 
i)zcJleruy tyll,o szukauu pilnie, lecz nie dopatrzo­
no jej-i to może była pierws,~a wątpliwość, że 
nie wierzono, iżby to miaŁ być Szczerbiec Bole· 
sława. 

Lobanow opu"cił W~trl:izawę i miecz zabrał ze 
sobą, tylko prof. Cumpi zrysował go na pl'ędce 
juk umiał, odczytał legendy, zamieszczone ua 
uim i całą po!Jietną wiadoOlo~e. opisał i wydruko­
wał w rozprawie "Feriae Varsovienses." 

Od księcia Łobanowa miecz rzeczony dostaje 
się do ksi~cia Demidowa, a ze zbiorów jego z ~a.nt 
Donato w r. 1870 nabywa do swej kolekcyi 
w Paryżu bogaty rosyanin, p. Bazylewski, uwa­
ża go za ll<Lleżąey do z!1.konu rremplaryuszów 
i płulJi Jla jego artystyczną i archeologiczną war­
to~ć znaczna sum c 20,000 franków. 

Z katalogu li~ytatyj nego, w którym miecz 
ten był odfotografowany, polscy uczeu i !Jadacze, 
miauowicie pp. Podczaszyński i Łepkowski, inne­
mi zresztą wsparci dowodami, przyszli do prJle­
konania, ;i;e to jest właKuie utracony szczerbiec 
Chrobrego, zaczęli też zbierać ma.tcryały, aby 
sprawę miecza można było wyjaśnić całkowicie. 

Ostatecz.!1y wniosek p. tiaduwskiego jest taki, 
że miecz, dzi~ b~dący u p. Bazylewskiego w Pa­
ryżu, jest rzeczywiście ów legendowy miecz Szczer­
biec, uży,vany przy koronacyi królów polskich, 
przechowywany zawsze w skarhcu ~oronllym, 
~t stracony przy zagarnięciu tegoz skarbca prJlez 
prusaków w r· 179,1.. 

W r. b. wyszła broszurka p. Walerego Elja­
sza Ra<lzikowskiego, który prJleczy wywodom p. 
Sadowskiego i twierdzi, że miecz ze zbiorów B~t· 
zyIewskiego jest tylko kopią Szczerbca i to nie­
zupełnie dokładną; poc~odzi zaś ze .. karhca króla 
Jana Sobieskiego w Zółkwi; stąd si(~ dostał do 
Xieświeża a ztamtąd do ks. Lobanow~\. 

Niekoniec na tern, p. Hadziko\'1'Hki podaje cał­
Idem inne dzieje Szczerbca po zniknięciu ich 
w r. 178-1. WedŁug niego iu!:Syguia Królew>lkie 
ukryte zostały przez 00 . kapucynów krakowJ:;l;:icll. 

,,~a po(!Hta"' ic Kroniki Kapucyń kiej, X. Wa­
claw (Xowakowsld) Kapucyn, ogłosil w dzielku 
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"l~raków w r. 1894", że X. Wacław Sierak~w­
skJ, prałat katedralny, ~a poradą ks. kanomka. 
Prusskiego, skłonił bratu swego Sebai!tyan:1, ku­
stosza koronnego, do Hniel'ienia ze skarbca insygnij 
]wronnych. które on przcz O. 'l'adeusza, gwar­
dyuna. Kapucynów, 25 kwietnia 170-1-, przesłał 
clo Podkamienia, k::;iędzu 1.1i~kupowi CieC'iszowl:lkie­
mn do przechowania . 

ROZWÓJ.-Czwartek, dnia 1 wr~eśnia 1898 r. 

ldelJ1u wylic~ać wS:t.ystkie rodzaje handllI w Ło­
dzi, słuchaliby~my prze\l, pare; godll,in całej litanii 
nazw różnych przedmiotów handlu, a nie usły­
f;ze1iby~my pewnie te;!o, co zawiera ogłoszenie 
w Ni! l 0~ .Lodzer Zeitllng". 

Czytamy tam co nastIiPllje: 
"Tytuł szlachecki hit3torycznego rodu jest 

do sprzedania w drodze adoptacyi z powo­
du ~.le:;o stanu majątkowego osobom po­
rządnym. 

Cena nie wygórowana. Oferty nie ano­
nimowe składać .... " 

Jaki', sprytuy geszefciarz, zbankrutowany P\}­
tomek Htarego rodu, naj prawdopodobniej jakiś 
baronek niemiecki lub podupadly junkier, <:hee 
podreperować Hwoje interesy przez t3przedaż her­
bu i tytUJll. 

Nic wchodząc w moralną t3tron~ tranzakeyi 
tego ro(!'l.aju, IllUsimy }Jowinl:!zllwać t3prytu temu 
Jlrzedl:!tnwicielowi hititorycznego nazwiHka. Wie­
dział, gdzie si~ II,głósić, gdzie szukać łatwowier­
nych .! 

Czyż mógłby gdzieindzie.i zrobić tak dobrc 
interesy jn.k w Lodzi? Tu tylu milionerów ~wie­
ŻO upieczonych II, nazwiskami... bardzo l1ieszla­
oheckiemi. Chcą oni być "nClble~, a do tego po­
trzeba oprócz pieniędzy tytułu. 

O duchow<':j nnoblessc" nikt tu nie myśli, 
uznnją tu naj wyżej ... ducJlOwe tatuowani c się. 

• Wedle dall:lzych relacyj (dob!d niedrnkowa­
nych) owej Kroniki Kapucyńskiej, O. gwardyan 
Tadem!z z hratem Antonim, wywiózłszy z Kra­
kowa owe insygnia, przybył z niemi do Podka­
mienia. lecz hiskupa Cieciszowskiego tam uie za-
1:Itał, uo był odjechał do l..ucka.. Puścili si~ tc(ly 
Kapucyni za nim, lecz i w Lucku go 11ie zastali, 
gdyż co dopiero pojechał uo Berdyczowt1.. Xie 
mogąc .inż tak daleko zapm!zczać I:lią z powierzo­
nym sobie depozytem, nakr~('ił ks. gwnnlyau do 
\Yłodzimierza, guzie był klasztor Kapucynów i 
przybywszy tu d. 8 maja, tegoż samego dnia 
'I. bratem Antonim kufer z im'ygniami w skrytce 
klasztoru ej zamurowali . W Krakowie z tej wy­
prawy z powrotem stanęli d. :25 maja. Oprócz 
kl'. biskupa Cieciszowskiego wiedzieli o uratowa­
niu insygnij koronacyjnych ks. hiskup _\dam Na­
ruszewicz i biskup krako\Y!;ki ks. Feliks Turski. 
Zostawały one w tem ukryciu we \Vlodzimierzu 
do r. 1813. t3kąd je wskutek pot-lzukiwań ruul:liano 
przewieM w iune miejsce. W papierach bowiem 
po ~mierci Cieciszowskiego znaler.iono wiadomoHć 
o ukryciu koron polt3kich we Włodzimierzu, i r.a- ' 
raz ich tam szukano, lecz nada.remnie. 

'1'0 też uie dzimny siq, gdy napłym) liczne 
oferty od naszych króli, królików, ksil:1żątek 
przemysłu. 

Po r . l 70 znown okall,ała ie potrzeba II,mia­
ny "miejsca dla tych zauytków"i kufer z niemi 
przewieziono w iune strony, przyczem skonstato­
wano ii4tnienie Szczerbca obok koron i innych 
klejnotów koronnych ". 

Taka jest opowieść m!tatnia, która lI,a~ jest 
prawdziwą, wiedzieć trudno i dużo jellzcze pewno 
wody upłynie, zanim dauzą ię one ostatecII,nie 
!lpr~wdzić i udowudnić. 

Zygzaki. 

Że hall deI w Łodzi ożywiony, wie o tem 
każde dziecko. 

Handluje się tu przędzą, wełną, hawełną, go­
towemi towarumi, chemikaliami. ma:3zynumi, etc. 
etc., jeduem :3łowem wi!zystkiem tern, co tutejl:!lI,e 
fabryki produkują i potrzebują. 

Handluje się tu również wszelkiemi m·ty ku­
łami codziennej potrzeby. tandetą zagranicznI! 
'I. zakresu galanteryi i "sztuki", delikatesami. 
winHmi mark wysokich. nieco mniej książkami, 
II,w}al:!lI,cza polskiemi. 

Slyszeli~lJ1y nieco o handlu źywym towarem, 
() trakzakcyaeh )la honor i sumienie. Lec\l, guy­
l)yśmy kazali najsprytnie.i~zemu faktorowi 10(!'I.-

12) 
JlICHAŁ WOLO IVSfI-I. 

~fARYSIEŃKA. 
Powieść historyczna w trzech czqściach na tle stosun­

ków XVII-go wieku. 

(Dalszy ciąg) 

- Panie! nie ~estem godzien. aby~ wszedł do 
przy oytku tlerca mego, ale rzeknij tylko słowo, 
a bedzie II,ba\yion:1 uusII,a moja ... 

J\[atczyński bił si(~ w piersi, oczy \yznió:;} do 
nieba i powtarzał tylko: 

-- Panie! daj mu w łaHce swojej wytrwanie ... 
Dzień się już budził, wróble świergoczące za 

framug:~~ okna zaczynały swój haynał dzicnny, 
a ~a (' hwil~ na firmamcnt niebic::;ki miał wypły­
nąć wóz slouecII,ny. 

D\I,iwy on wielkie miał dnia następnego 
o~wiecić. 

II. 
:-iala rycer::lka Ja.'nogórskiego zamku lI,ajuśnia­

la uablo niebywałym prll,epycberu. Król i królu­
wa zadosyć uczyni wszy potrzeb ie swego serca 
i pragllieuiolll religijLlym złoży li jui ~.nYej opiekuu­
ec (hi\~ki-p(nHócić 'lięc mieli teraz llo swych 

W::lzak to w Łodll,i nie pierws:t.yzna. 

Sądy pokoju w Lodzi mają tak ciasne po­
mieszczenie, tuk niewygodne lokale, że dopraw­
dy o tem przykro pomyśleć. 

Zwłaszcza w Lodzi, pomieszczenia sądowe 
wymagają dużych Hal i lepszej wygody, bo 
spraw jest dużo i sprawy te prawie codll,ieunie 
tlą wywoływane . Pomy~leć tylko, że w tych 
ciaHllych komórkach przet3iadują: skarżący, pod­
sądny, świadek, prze:;iacluje adwokat ... 

Ale o podsąduego i skarżącego mniejsza. Ci 
tylko o~l czasu do czasu tu bywają. 

'Yi~cej naraża. swoje płuca. adwokat, bo po 
kilka spraw musi uronić dziennie, za to :3ędzia. 
spędza w tej ciężkiej atmosferze całe prawic 
życie. 

Dlatego potrzeba byłoby kouiecznie pomyśleć 
o lepl:!zych }lomie:;zczcllinch na sądy. 

Możeby 1l1iat3to pohlczyłll dla oszczędności 
placów lokale sędziów pokoju, z lokalami t3:t.kół 
cle1l1entarnyuh. 

Możnaby prll,jgotowae t,tk plany bndowlanc, 
żeby te obydwie in·tytllcyg uie kumunikowały 
sie z soha. 

• Szkoły' moglyby zajmować parter, a. sądy 

I pienvlne piętro, luo połowlJ pierwtizeg'o pi~tr:.l. 
Drl1g"lC pi~tro przeznacII,oue byłoby na lokale dla 

lI,iCtuskich zajqć a k(lrzy"tl1jl~c-- z wielkiej .lic~,by 
t3enatorów zgroffiudz.ollych w Czqstochowie, za­
pragnęli załatwić tu llpraw~ twpiącą ruchli­
wy umysł królowej odd'lwmt. 

Niel:!pokojlla jej i :;~cII,ególnicj żywa natura, 
chandder uparty i uamiętlly nie chciały znać 
oporu, nie poj mowały go uawct, iutrygą, lJro~bą, 
groźbą, papbh czapką i !:lolą, gotowe ~wiat cnły 
atakować, byle na swojem postawić. 

Król chadzał na jedwabnym sznurku, gdy mu 
zagrab królowa, lubo jej nielubiał i za innemi 
oczyma gonił. 

] [jstorycy uiektórzy w lI,ubiegaclr królowej, 
w jej pomysłach politycznycJI, w niedołęstwie 
krula i uporze, chcą wid:t.ieć trosk~ o przyt!zło~ć 
rzeczypospolitej, gł!tbok,~ myśl polityczm~, ale 
l:to patrzy na drubue sll,czegóły tego życia, tej 
dziwnej pary - kto śledzi za tą siatką pajc;:cII,ą, 
pJeciOlll! z taką piekielną zre;cznością i przebie­
gł()~ci'l, kto roboty tej arkana pojmie, ten do 
tego łatwo dojdzie wnioliku, żc polityka Lud wi­
ki i\Iaryi 11ie była niczem iunem, jak Jowieniem 
własnym niewodem korzy~ci o~obistych w mętllej 
wodzie ówcII,esnego chaot3u, :t dll,iułalność Jana 
Kazimierza fantazYą mglistą hcz plnnu i charak­
teru Htworzon~, a II, uezmyślności~~ i uporem n~lj­
wyższym przeprowadzaD<l. 

Oto ich dwór. 
l\ a tronie pod baldachimem ze szkarłatnego 

hrokatu siedzi NajjatilliejHza Pani, po jej prawi­
cy Jan Kazimierz.,. 

Po Htrollie królowej widzimy i jeduookiego 

.. "2 ~OO 

nauczycieli i bibliotek~. W tym wypadku wpy­
skanolly plac dodatnio! Gdyby w magistracie 
znaleźli się energiczni radni, z pewnością przy 
p(nnocy 'l'owarzystwa kredytowego łódzkiego 
miasto doszłoby clo swoich własnych gmachów 
dla szkół i sądów z małym harcIw nnkładem. 

KRONIKA. 
Powrót kOlllPanii. .W czoraj, o godz. 9 wiecll,o­

rem , przy dźwięKach orkiestry kościelnej, powróci­
ła z Czr;::.toclt!'>wy kompania. pątników parafii św. 
Krzyża :opotykan:t w Chojnach prze\l, bractwo, II, 
kH. Tymienieckim na czele 

"W Częstochowie kompania spotykana była 
rownież }Jrzez k::l. Tymienicckiego prll,y b1.plicz­
ec, około rzeki, przy wej~ciu za~ nn. Jasną Górę 
przez ks. paulim1. Augnstyni~tka, który uroc"yticie 
wprowadził kompanię do święty11i. 

Po trzechdniowym pobycie na miejscu świe;­
tern kompania wyrni4l1,yła z powrotem w Ilonie­
działel;:. Od Brz.e1.nicy w pow. Noworadon.skim 
pątnicy ll(lali się inną drogą mianowicie: lU Sul­
mierzycc, Bełclmtów i Drużbice. W Drużb l cach 
wysłuchali rannej m8zy świlttej i podą"lyli ku Lo­
dzi, gdzie iltanęli wieczorem, 

W drorlze powrotnej, we wszy::ltkich parafiach 
pątni cy składali hojlle otiary na rzecz ko~ciolów. 

Dziś rano o godz. ($ wsll,yscy p~ltnicy wysłllChali 
mszy ~w. w kościele św. Krzyźa. odprawionej nu 
intencyę kom punii. 

Jak sill ukazało po sprawdzelliu przy we.ściu 
do Częstochowy licII,ba. pątników wynosiła. :000 
oHób. 

Z gimnazyum męzkiego. Dyrekt.or gimn:1l1,ynm 
męzkiego ogłasll,a., że rodzice życząoy sobie, aby 
ich dzieci uczyli się taIlców, wiuni zawiadomir 
o tem piHmiennie p. int!pektora gimnall,yum. 

Sprostowanie. W ,M 197 .Ho\l,woju" pigali­
timy o tern, że prof. Kl:!. Służewski mi~1.llowny 11,0-

stał inspektorem szkoły handlowej łódz1iej. 
"'IV \yiadomości tej zaszła pewna niedokładn,)~ć, 
gdyż prof. Kt3. 8łużewski zOtitał zatwicrdzony na 
stanowisko nauczyciela szkoły handlowej_ 

Pożar. Wczoraj () godz. 11 wieczorem st:óż 
nocny dal znać llo II oddz.iału straży ognioMj, 
że ze skle;:u galanteryjnego pod firmą nBa:ar 
Warszawski" (iilja "Konkurencyi warsJlawski!j" 
Horakt3u) przy ul. Piotrkowskiej pod .M 10:3 "y­
dobywa się dym. 

Przybyły na miejsce j)o1.aru II oddział straty 
po rO'l.rąhtmin żaluzyi ogicll ugn:;ił. 

Strat.y dzięki natychllliut3towemu przybyciu 
Htraży nieznl:lczne. 

Przyczyna pożaru lliewin(loJnu. 
Komitet przytułku dla starców i kalek poeu­

tuje sobie za. wysoce miły obowi~1zek zlożyć 1i­
niejszern W -mu Fryderykowi Antltadtowi senh-

kallc1el"la puństwa łtlikołaja l'railllowskiego i sb­
r:111cgo wiekiem betllmu.~ wielkiego koronueg) 
StaniHława Potockiego i Jana Wielopolskiego k.­
sztelt\na wojuickieg-o i Lanckoroń8kiego hel­
mana polnego, J. Zamoyskiego t3t111domien,;kieg) 
wojewodę i pauów 8apieclll>w, Morsztyna-FI'edrę­
'l'rzebickiego b:skupa. i wicIn innych dyguitarzy. 
blyszczących od zlota i jedwabiów. 

Zliczyć sili niespos() b. 
Śród tej cizby przecież wyróżnia się Praż 

Jllowski, kręci on wHzystkie strony, powMczyHte­
mi filjoletami szast.a, jakby nie kaplanem idosto} 
lIiIdem ko~cioh~ był, ale frantem od słnżenia nie· 
wiastom i możuym. 

J nż z samego początku obrad chmura jaka~ 
rozpol:!tarla swe panowanie ponure nad zebm­
uymi. 

.Nie było komu nderzyć trzykrotnie ]ask~ 
marszałkowską w podłog-<i i zapowiedzieć uka­
lI,a11ie t3i~ 'Pary królew::lkiej na sali. 

Wszystkim się zdawało, że wczoraj przy 
wjeździe widzieli J, W. marszajka koronnego­
gdy tutuj znikł jak kamfora bez tiladu ... 

- Udzie mart3załek? - raczyła, l1~mieehając 
się w lJrzcjściu do fl\Vego miejsca, zapytać ka­
t3ztelana wojl1ickiego kroIowa, wiedząc, iż go 
pr\l,yjaźil długoletnia. hlclI,y II, poszukiwauym. 

- Nie widziałem go wcale, Naj.ia~niejsza 
Pani, - odparł kaBztelan, i4pnslI,c\l,aj<!c ku ziemi 
oczy ... 

- Być-że to moic? .. 
(D. c. n.). 
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czne "Bóg zapłać!" za ofiarowane przer. niego 
na ;t,akup odzieży zimowej ula pensyonarzy przy­
tullUl 1'8. 300. 

Przewodniczący w komitecie: 
E. Stegmann. 

Nowe pismo. Główny zarząd pra:sy wydał kon­
cesyę IlU nowe pismo peryodyczne w Łodzi p. t. 
"Ognisko Rodzinne u

• Będzie to tygodnik illustro­
wany, obejmujący: powie!;ci oryginalne .i tłóma­
czone, hi8toryę, literaturę, przegląd literatury 
i sztuk, kronikę 8ztuk pięknych, hygieny, nauk 
popularnych, dzieła dramatyczne tłómaczone i ory­
ginalne, poezye. Cena rocznie rs. 6, z przesyłką 
pocztową rs. 7. Redaktorem i wydawcą zatwier­
dzony został p. Fiszer. 

Nowcmu koledze szczerze życzymy powo­
dzenia. 

Teatr. W nadchodzącą niedzielę na K8iężym 
Młynie w sali rrowarzystwa zakładów hawełnia­
nych Karola Scheiulera odbędzie się pierwsze 
prawdziwie popularne przed8tawienie teatralne, 
którego początek naznaCWllO na godz. 3 popo­
łudniu. 

Następnie przedstawienia podobne odbywać 
się mają w k~Lżdą niedziele i święto. 

Na pierw:sze przedstawienie dyrekcya teatru 
łódzkiego wybrała nl\Iajstra i czeladnika", kome­
dya w 2 aktach J. Korzeniowskiego, tud",ież 
"Dwóch Głuchych" komedyę w jednym akcie 
Juliusza Moinaux. 

Ceny biletów oznaczono: 
Krze8ła w pierwszycll czterech rzędach po 

kop. 30, w następnych oHmiu po 25 kop. wrei:lZ­
cie w ostatnicll czterech po KOp. 20. Boczne krze­
I:>ła po kop. 15. Galerya ZUH i miejsca stojące na 
parterze po kop. 10. Bilety sprzedaje sklep ::;po­
żywczy z.\kładów Sclleiblerow::;ki~ll. 

Witając te pierwsze zaczątki teatru popular­
nego życzymy z całego serca jak najwi~ks;t,ego 
powodzenia temu pięknemu i pożytecznemu przed­
I:lięwzięciu. 

Koncert Sonnenfelda. Wielu, prawd~iwych 
melomanów amatorów dobrej orkierst.·y Sonnen­
felda, zarzucało jej że. niektóre piękne utwory, 
grywane w ogródku, daleko lepiej wydałaby się 
w I:>ali. 

Uwzglęc!niając to żądanie melomanów łód~kich, 
ostatni koncert w Łodr.i w bieżącym roku 
da SOllueufeld w świeżo odrestaurowanej sali 
koncertowej przy ulicy Dzielnej 

tipod;t,iewumy I:lię. że ' publicZllość łódzka po­
przc ten koncert· i zuznac:zy raz je:szc~e całą Sylll­
patyę, jako dla starego dyrektora mlala. 

Nadmieniamy przytem, że bilety ua I:>:-tlę bę­
da oiezmiel'llie tauie. Krzesła w pierwl:>zych l:lZeŚt;ill 
rz~dach po l rb. 10 kop. w następnych ośmill 
po' 75 kop. \V o:;tatuich po ł5 kop., wejście na 
salę (stojące) kop. 30 i na guleryę 25 kop. ucz­
uiowie wszystkicli zakładów] 5 kop, wliczując w to 
c.eny na rzecz dobroczyunoHc:. . 

Bilety od souo.y będą do nabycia w Redakcyi 
"Rozwoju. " 

Wczorajszy "wielki koncert" p: Adolfa Son­
nenfelda wypadł pod względem ilościowym o:;ób, 
bardzo "małym", a to z przyczyny deszczu, jaki 
nawiedził nasr.e miasto wieczorem. Lampiouy, ma­
jące służyć do przedstawieniu. nocy weneckiej, 
:;mutuie się kiwały ua drutacll, a przybyli w nie­
wielkiej ilości melomani wsłuclliwywali się w 
tony orkiestry, która wcale deszczowym humo­
rem przejętą nie była. 

Ow::;zem, wywi~1zala się 'I. I':adauia bardzo do­
brze wykonaniem niektórych numerów progra­
mu. I tak n p: "Hapsodya W ~gierska" Hauzcm 
odegrana zostala przez solistę p. Preiss poprawnie 
i I':e zrozumieniem. 

Dalej wyróżnić możemy Iutrodukcyę z op. 
Carmen Bizeta. "Hozwój" mazur tionnenfelda i hu­
ll10ryl:ltyczny utwor " Młyn " Ehricha. 

Kwartet ociemniałych. W retltauracyi R. Ga­
łeckiego przy ulicy św. Andrzeja grywa na in­
titrumentach rzniętych kwartet ociemlliałych wy­
chClwm'wów warszawskiego instytutu. 

Kwartet wykonywa rÓżne utwory muzyczne 
zupełnic poprawnie: 

Osobiste. P. h 'ezydeut minsta r. dw. Pieu­
kO'i'l'ski dziś w nocy powrócił z ~roskwy. 

Z sądu. Nutltępna kndencya II wydziału kar­
nego s~ldu okręgo\"ego piotrkowskiego w ł.Jodzi 
z,wznie i:iie w dniu 10 pażdziel'llika i trwać be-
dzie przez':3 dni. • 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 1 września 1898 r . 

Zgon. Pozawczoraj zmarł w Zurychu przemy­
słowiec 'I.gien;ki C. A. Meyerhoff. :Nieboszczyk, je­
den ze starszych przemy:;łowców :t.giertlkich, u)'ł 
dobrym obywatelem kraju. Jego staraniom za­
wdzięczać n.ależy powstanie straży ogniowej 
w Zgierzu. :-:l. p. i\Ieyerhoff był przer. pewien 
czas członkiem zarządu łódzkiego baliku handlo­
wego. 

Taksa na mięso i chleb. Korespondent łódz­
ki "Wieku", podpisujc1CY si<i pseudonimem nDixi", 
podjął tlię czynności, gdzie indziej łatwej, w Ło­
dzi jednak nadzwyczaj ciężkiej: chciał mianowi­
cie sprawdzić ceny chleba. 

Ile pracy kosztowała go ta "ciekawość". naj­
lepiej czytelnik osądzi ze słów p. Dixi. Pis7.e 
Oli co następuje: 

Aczkohriek I':biory tegoroczne zapowiadają się 
w okolicy naszej wcale nieźle i chociaż mąka 
nieco 8taniała, jednak za funt chleua pytlowcgo 
płacimy 4 kop., a za fnnt razowego 3 kop., t. j. 
i dziś za chleb płacimy tyle, ile płaciliHmy w ro­
ku zeszłym, bo piekarze nasi umieją udawać i 
głuchych i niewidomych, gdy chodzi o zniżenie 
cen chleba ... 

Lecz nawet i za te cene w wielu naszyrh 
piekarniach, a ZWJ:ISZC'l~ na p'rzedmieśeiacb, "nie 
można dOl:ltuć elllelJa. ° czem przekonał nas nie­
dawllI) następujący fakt. Bo oto, gdy piszący te 
tlłowa cheac sie dowiedzieć o ceuie chleba, udał 
się p~'zed paru' dniami do kilku piekar!l, spoty­
kano go wszędzie niemal zc ździwieniem i oznaj­
miano mu bez ogródki , że chleb się piecze i sprl':e­
daj~ II lias na oko, a nie na wagę. ZarazellI nie 
omieszkano życzliwie dodae: "Bodaj pan ,buł' 
I':drów i długo żył, a uie wiedział po czemu u 
UHi:l funt chleba!"... A ponieważ pisz~!cy te ~lo­
wa stanowcz() chciał dowiedzieć się, ile ko::;:t.tllje 
funt cllleba w Łodzi, więc udał ::;ię w tym celn 
do mag·istratu. Tam również zdziwiono sil2 wiel­
ce, że jest "ktOH" taki, tlO pyta o taksę. A kie­
dy wreszcie, po dokonaniu inda~acyi, oznajmił 
wasz korespondent, że nic ma on w tern po~zu­
kiwaniu taksy najmniejszych zlych ;t,umiarów, 
wtedy oznajmiono mu, że taksy nie umieszcza 
się ani w szafkach na tcn cel przeznaczony eh, 
ani też uie nakleja się na Arianie, lecz kto pra­
gnie takową odczytae, może taksc; 'I.ualeM w Jniąj­
skich jatkacll. Stol:lując się tedy do rady prr.ed­
stawicieli mUllicypaluolici ll:lSzej, ud.ał się kore­
tlpondeut do kilku .iatel;:. Tam ;t,uś 1':110 W , gdy 
korpnlelltlla rzeźuic7.ka, po zadanin szeregu py­
talI. "Ny? po co? i na co panu taksa?" przeko­
nała się naresl':cie o n dziecięcej" eiekawości wa­
::;zego korespondenta, poleciła wóweżas Hwemu 
n killclrowi" pokazać ową taksę. Lecz zaled wie 
usłużny żydziak wlazł na drabinę, by dostać ze 
strychn n taksę", natycllmiast oznajmił nam: "że 
to czytanie i pokazauie będzie ko::;ztowało trzy 
kop." . 
.'\1.. Gd v ;t,aH chetnie I':godzili{;my sie na jego 
"skro~lIe" żądau'ie, wó\vczas podał ou· nam ram­
kę z rcszktumi potłuczonego l::izkła, pokrytą war­
::;tw8, błota i krwi! U góry zaledwie odczytać 
mogii{;my, że owa taksa ustauowioną została je­
szcze w 1806 roku!... Zwróciliśmy wtedy uwagę 
posiadacza owej "tak~y", że nam potrzebn~ jest 
taksa roku Ol:!tatlliego. Wtedy nieZraŻOllj "cice­
ro U poinformował nas, że najnowtlzą taksę znaj­
dziemy "lIapewno" w szafce, wiszącej na ścianie 
zewnętrZllej od strony ulicy. . 

Ale jakże wiell~iem było nasze rozczarowallle, 
gdy w owej ::;zaft;e zamiast arl-uszu papicru z tu­
ktlą zualeai{;my tylko ... czaruą deskę .. · 

Dopiero, dzięki uprzejmości kilku znajomych, 
u(luło 8ie nam nareszcie dowiedr.ieć, że taksa na 
Jńicl:l() i chleb została u uas wydan~ po raz osta­
tni.~. duia 20 li::;topada 1897 rokil!. .. i że podług 
owcj takt-:y mamy obecnie płucić za funt chleha 
pytlowego 4: kop, a za funt razowego 3 kop. 
Autentyczne. 

Rozbiegany koń. Wczoraj o godz. 6 po połu­
c!uiu na ulicy Ogrodowej rozbiegał się wyprzą­
gnięty z ,,"zn koń w uprzęży, należący do roz­
woziciela piasku i pobiegł na ulicę Nowomiejską. 

Znalazłszy się przed rozebrauym mostem, 
wbiegł w wązkie przej~cie ouok mostu i wpadł 
ua śiedzącą taLU huntllarklt, któl'<~ niebezpiecznie 
pokaleczył. Na::;tępnie przewrocił jednego z pr~­
chodzących włościan i przyczynił mu również 
silne obra;i,enia ciała, poczem był zatrzymany. 

llandlarka izraelitka była w odmiennym sta­
nie i życiu jej gror.i niebezpieezeństwo. 

Brak mularzy. Druga połowa sezollu budowh\­
negu 'IV Lodzi ;t,llllcznie i:lię ożywiła , ~kutkiem cze­
gu liezba pracującycll w Łodl':i mularzy okazała 
się n iedostatecwą. 

Zwykle do Łodzi przybywało wielu mularzy 
ze tir.lclzka, którzy uwaiani tu byli za więcej 
uzdolnionych od miejscowych. W roku bieżącym 
mularr.e szlązcy, skutkiem gorączki uudowlanej 
w So:;uowcu, znaleźli hl m korzystną robotę i o 
tyle dogodniejszą, że na każdą niedzielę i święta 
udają się do sw,) ch rodzin za gnlllicę. 

Sprzedaż pijawek. Przed laty kilkunastu wśród 
włościan rozpowszechnione było pUi:lzczauie krwi, 
jako "radykalny" Hrodek leczniczy, którego do­
pełniali felczerr.y wiejscy i znachorzy . 

Czc~ste wypadki śmierci, 'wyniKle skutkiem 
puszczania krwi, wywołały rozporządr.enie władzy 
lekarskiej, surowo wzbraniające puszczanie krwi, 
za cu felezerzy i zuachorzy pociągani by li do 
odpowied7.inlnoHci sądowej. 

Lud wiejl:lki jednak obałamucallY oddawnn. 
przez znachorów i felczerów wiejskich dotąd je-
8zcze puszczanie krwi uznaje za. nujleptlzy środek 
let;r.niczy i wrazie jakiejkolwiek choroby spie8zy 
do felczera, by mu postawił bańki cięte, lub pi­
jawki. 

I Częl:lto felczerzy ::;umienni widząc, że środek 

I ten w danym wypadku jcst zbytecznym a nawet 
szkodliwym, odmawiają zai:lt080wania banieK cic.1-

I tych, uparty jednak lud I':najd;t,ie usłuzn~ zna­
chorkę lnu wucllora w pobliskiej wsi, ktiJl'y ma 

I s:,:oją me~odę leczenia przez ob8ta wianie chorego 
plJawkaml. 

I Wzbronione zotltało puszczanie krwi lancetem, 
lud I':astosował pijawki, które dr.i{; znaleść można 
prawie w kaidym domu wiejskim. 

To też na rynkach łódzki rh zawsze ~potkać 
można handlarzy pijawek, zaclrwalających przed 
ludem wiej::;kim S\Yój towar, chętnie przez niego 
nabywany. 

Sprzcdaz pijawek na rynkach stanowczo win­
na być wzuronioną, zastosowanie bowiem tego 
Hrodka leczniezego winno miel~ micjsce jedYllie 
;t, poleceuia lckarza. 

Ze szkoły rzemieślniczej. Kandydatów na 
nczuiów do wyżsl'.cj szkoły rzemicślniczej łódz­
kiej 'I.apitlało .,;ię i prz;ystąpiło do eg/'umiuów ] 89. 
Więksr.a połowa it;h nie ;t,ostanie przyjęta dla 
braku llIiejl:lc w szkule. 

Most na ulicy Północn"lj w pobliżu ulicy l!'ruu­
ciszk:tuskiej przedstawia powazne niebezpieczeń­
stwo dla przecbodniów i przejeżdżających. Jnż 
kilka tygodni, jak zostały wyłamuue trzy deski 
i df) tej pory nie postarano l3ię, by usunąć pu­
lapkq. Wprawdzie jeszcze nikt nogi nie złamał, 
ani karku nie kręcił. 

Nowa ulica. W tych dniach zarząd miąjski 
przedstawił do rządu gubel'llialnego piotrkowskie­
go projekt utworzenia uowej ulicy-od ulicy Za­
rzewskiej do ulicy 1I0wootworzonej przez posesyę 
Kajlicha. 

UJJadek z okna. W dniu 29 sierpnia o godz. fi 
popolndnin z okna 1 piętra domu .Ni! 16::> przy u­
licy Piotrkowskiej z mieszkunia D-m Dworzań­
czyim wypadł na bruk lo letni Ludwik Krauze 
w chwili, gdy chciał wyjąć okno, i ztamał pra wą 
nogę ponizej kolana. 

Pomoc lekarska podana była na miejscu, cho­
ry leczy sip. w domu przy ulicy Nawrot pod ~~ 6-!. 

Kradzieże . W dniu 26 sierpnia z restauracyi 
Leopolda. Aldta w Konstantynowie przez 
wyłamane okno ::;kraclziono w gotowiźnie mb. 2 
i wódki wartości rub. -! kop. 30. 

-W nocy na 22 sierpnia we wt:li Rudzie Pabia-
nicll:iej w pow. łódzkim "kradziono przez 
wyłamane okno różne rzeczy wartości rub. :H. 

- W dniu 28 sierpnia 7. mieszkania Stanisława 
Szczepańskiego, w domu !\?! 68 przy ulicy Ciem­
nej, skradziono bieliznę i pOHciel war.ości rub. 18. 

Najechanie. W dniu 20 sierpuie, przejeżdżają­
cy ulicą Piotrkowską, dorożkarz 3\2 721 najechał, 
obok domu M oł, na U. letniego Whu'yslawa 
Klimczaka i złamał mn prawą nogę. 

Poszkodowunego owieziono do rodziców na uli­
C!} Zielną do domu .\?! 21. 
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z WAR SZA 'VY. 

Korpus kadetów. Jak donosi "Wars:l:uw 
Duie",.," roboty około budowy gmach n na po­
mies:l:c:l:cnie korpmm kadetów w Warszawic rO:l:­
pOC:l:ną sili stanowc:l:o w 1". Hl99 i mają by6 ukoil­
c:l:one w ciągu lat b'wcb; otwarcie korpnsu na­
stąpi jednak wC:l:e~niej, bo w roku H100, na po­
czątek w wynajętym umyślnie gmachu. 

Wykup tramwajów. Pod pr:l:ewoduictwem po­
mocnika pre:l:ydenta m. Wars:l:awy, r:l:. r. st. Zięt­
kowskiego, w przysdym t.n~odlliu rO:l:pocwą I:lic 
posied:l:enia komillyi, wy:l:uac:l:ollej do opmcowa: 
nia programu, według którego ma być tlokonil.uy 
wykup tramwajów. Komil:lya wy:l:naczy pr:l:ede­
wS:l:yl:ltkiem delegacyę do Hprawd:l:enia k::;iąg rfo­
Wtu':l:yl:ltwa belgijsl\iego i spor:l:ądr.cnia ogólnego 
I:lpisu inwentarza, poc:l:em dopiero :l:decydnje, e:l:y 
prowad:l:eniem pncdsiębiorstwa tramwt\jowego ma 
:l:ająć ::;ię Ham magistrat, c:l:y też lepiej cddać je 
w d:l:ierżawę i na jaki miano wicie termin. Dele­
gatem :l:e strony kance!aryi ·warsr.awskiego ge­
nerał-gubernatora w komisyi, jest pO:l:ostuj~!cy 
pr:l:y Ułównym .... Ta~:l:elniku kraju do s:l:e:l:eg'ólnycb 
:l:leceil w sp~'awach teellllicwych p. Blumental, 
nac:l:cluik dystansu W ars:l:awa- Wilno kolei W3r­
!:wl.wsko-petersburskiej. Cała komisya składać się 
będ:l:ie :I: sze~ciu osób, pr:l:yc:l:em obecność dele­
gata wład:l:Y wojskowe~ nwano:l:a niepotr:l:ebną. 
Ostatec:l:nie do składu komisyi należe6 będą: 
pre:l:ydent miasta, jako przewodniczący, wicepre­
zydent, dwócb c:.-;}onków :l:ar:l:ądu magistratu, de­
legat i:l:by obracbunkowej i p . Blumeutal we 
wspomnianym charakter:l:e. 

Tablica pamiątkowa. Grono wielbicieli talentu 
Chopina postanowiło uC:l:ci(' pami~ć wielkiego lOi­
stn~a tonow prze:l: ufundowanie tablicy pamiątko­
wej, jaka. ma zosta6 wmurowaną na jednym :I: 
domów pr:l:y nowopowstałej ulicy Chopina w 
Warszawie. W sprawie onej tablicy wstał we:l:­
wany do Wars:l:awy p. Stanisław Lewandowski­
artysta-r:l:eżbiarz z Wiednia jemu bowiem wy­
Konanie tablicy ma :l:osta6 powierzone. 

Epidemie. W War.::zawie grasuje epidemicwie 
dyarya i krwawa !dysenterya. Pr:l:ebieg cborób 
tych, którym podlegają przeważnie d:l:ieci, jest 
na s:l:częście łagodny i nie ~miertelny. 

Wypadek kolejowy. W dniu we:l:orajs:l:ym z po­
ciąga pocztowego kolei wars:l:awsko-wiedeil::;kiej 
biegnącego w stron~ Granicy, pomiędzy pl':l:ejaz­
dem na ulicy Towarowej i stacyą towarową, :I: 
platformy wagonu III klasy spadł jakiś pasażer 
w średnim wieku, który tcż do tawsz;y i:lię pod 
koła pociągll, natychmiast ś:r:.ierć poni~, 1. Pr:l:y 
:l:abitym pod pociągem żadnych dowodów nie 
:l:naleziono, tylko na chustce do no 'a :l:auważono 
wys:l:yte waki nG. S." i w kiel:l:l:eni bilet, wyku­
piony do Grod:l:is]:;a. Zwłoki do c:l:asu odbycia 
formnIności sądowo-policyjnych zabe:l:piec:l:ono na 
miejscu 

KatastrJfa budowlana, W u:l:ujlełnicuiu wczo­
rajl:l:l:ej w:l:miauki o katal:ltrot'ie budowlanej w 
Wars:l:nwie podajemy nal:ltępujące bliższe l:lze:l:e­
góły: 

W domach miejskich na pr:l:estr:l:.'!ni od ul. 
CiJłodnej do Cieplej mieszc:l:ą si<1 k0s:l:ary odd:l:ia­
łn straży ogniowej, narożny zaś dom jednopi<1-
trowy :l:ajmowany był pr:l:e:l: kapitana Brate:l:yko­
wa i feldfebla. żandarmów Dłasowa. Budynek ten 
orltlawna domagał Hię pr:l:eróbki gruntownej, któ­
rej też podjął się iuźynibr wojskowy, s:l:tab::;-ka­
pitan Klimas:l:cwski. Pr:l:edews:l:ystkieru przyl:ltą­
piono do rekonstrukcyi śeially l:lZc:l:ytowej i w 
tym celn zrwc:l:ono częM dachu ora:l: wymm'owa­
no nową ściunli w postaci trój kąta i pl':l:ystąpio­
no do utwierdzania g:l:erusów. Kiedy we wtorek 
około godziny o-ej kilkn mnlar:l:y :l:a)litydl było 
wyrąbywaniem h,żyska pod gzems, pr:l:y pomocy 
wbijauia drągów długich, cała hl. nowow:l:niesio­
na ~cian~l. zawalaliła sic na l'Us:l:towtlnie, a mu­
lar:l:" pracujący n& nar~żniku, ułyszaws:l:y huk 
:I: le'wej strony, rzucił się na prawo i :l:awisnął 
na rusztowaniu, tr:l:ymajac Hie silnie rpkami. Ce­
gła spadająca, nueii:lkając na 'rns:l:tow<Lll<ie, rozbiła 
je i w ra:l: :I: nim runeła na :l:iemie. W tej chwi­
li pr:l:echod:l:ili właśnie' uliNł MO:3~ek Breslauer, 
handlar:l: ulicwy, liczący około i)() lat i Hl-to le­
tni Adam Larwa, mular:l:. Ci dwaj, jak również 
<Iw jcb mularr.y spadłych wra:l: :I: rusztowaniem 
znaleźli się pOlt kupą c egieł, kamieni i desek 

ROZWÓJ - Czwartek, dnia 1 wrześuia 1898 r. 

Pr:l:ybiegły na mIejsce wypadku odd:l:iał straży 
ogniowej :l:ajął się ratunkiem i pierws:l:ego wydo­
był Bresłaucra, który, w stras:l:liwy Hposub poka­
lec:l:ony, oddychał jeA:l:C:l:e, ale wkrótce :l:marł na 
ręJ.\ach straźnków. Nie::;zc:l:~śliwy prteclstawiat je­
dną bl'ył~ :l:miażd:l:onego ciała, e:l:tl.szk~ miał r.gnie­
cioną, rCice i nogi połamane. Zasypany po szyję 
pomocnik mular:l:a, B-letni Racill:l:ewski, wydoby­
ty :l:ostał :I: cieżka rana nll. głowic i obrażenia­
mi Uli. calem ~iel~; mniur:l:a IIłac:l:kowa odgrzeba­
n0 :l:e :l:gruchotanemi nogami. wrellwie pr:l:echo­
d:l:eil, Ltlrw~\, pokal~c:l:ony jest na głowie i po­
tłllc:l:ouy na ciele. Zycin tego ostatniego uie gro­
:l:i nie!JC:l:piec:l:eilstwo, natomiast stan Hłacr.kowa 
ktol'emu odjąć musiano obie nogi, i Hacis:l:ewskie­
go b lItl:.-; i bard:l:o poważne obawy. Ciało Breslane­
ni. :l:awie:l:iono do p;'ol:lektory~lm s:l:pitala D:l:ieciąt­
ka Je:l:us, trzech in:.;ych opatrr.yło na ra:l:ie nad­
bieg-łe Pogotowic, złożone :I: doktorów J. i A. Za­
wad:l:kiego, W ~gien!kieg'o, c:l:tel'eclt ratowników i 
pre:l:esa, hr. Prr.e~d:l:ieckiego. i\iiejl:lee wypadku 
otoc:l:yła policya i pr:l:y::;tęp do ulicy Ciepłej :1:0-

stał :l:amknięty. l\Iies:l:kanie parteru we feldfebla 
Ułasowa nic uieucierpinło i wogóle dom, :I: in­
nych strO!l oglądany, nie robi wrażenia zrujno­
wanego. Slet!:.-;two w toku. 

Korespondeneye. 

dnie rozuDlnie także skoJ'zysta :I: nowych re­
form. 

Oproc:l: jednak tej reformy ubiegła sesya par­
, lamentu angielskiego wielu może pos:l:c:l:yci6 sie 
I ' • pO:l:ytywnyml rezultatami. 

Załatwiono jes:l:c:l:e w sposób ostateczny bil 
o s:l:c:l:epieniu ospy; Jenner jednak, ktury whl~nie 
pr:l:ed st.u laty odkrył w Anglii dobrodziejstwa. 
ochronnego s:l:czepienia, gdyby mógł z bilem tym 
:l:awr:l:eć bliżs:l:ą znajomo "ć, nie \)yłby niezawodnie 
:I: by t zeil :l:adowolonym, bil ten postanawia bo­
wiem, że ojciec rodr.iny może l:lwyeh domowni­
ków uwoluić od przymusu ll:l:czepienia, a zatem 
c:l:yni obowią:l:kowe s:l:ezepieuie ospy wprost ilu­
:l:oryc:l:uem. 

Po :l:atem :l:aś parlament całą swą nwag~ kon­
centrował na mało pomy~lnem dla Anglii uks:l:tał­
towaniu się polityki zagranic:l:nej; interpelacye, 
:l:włn.s:l:c:l:a co do stosunków w Chinach, :l:ajęły 
najwi~cej czasu. 1t rząd musiał cofnąć s:l:ereg 
przedłożeil. 

Pociechę nutomia!:!t mogą anglicy upatrywać 
dla siebie w tem, że budżet ich pr:l:eclstawia się 
tak kor:l:ystnie. ii nawet olbr:l:ymie wydatki na 
powięks:l:enie floty nie zdołały naruszyć jego rÓ­
wnowagi, a ostatec:l:ne dochody wykazują jes:l:cze 
bard:l:o :l:nac:l:ną pr:l:ewyikę nad wydatkami! 

z kra j u. 

LondY7l, 10 sierpniu. Płock. Wn lki ml. noże kwitną tutaj na dobre. 
Najważniejs:l:ym l'e:l:ultatelll :l:amknit~tej nieda- W ubiegłym tygodniu zdar:l:yło ::;ię krwawe :l:nj-

wno sesyi parlamentu angielskiego jest uch wale- ~cie :l:akollCzone śmiereia. 
nie :manego hi lu o autonomii lokalnej w Irlan- Na Nowym Targu ·spotkało si<1 o godz. i-ej 
dyi. wiec:l:. dwóch 18-letnich wyrostków: Karasiewic:l: 

Reforma ta, ch06 daleka od ideału Home-ruln i Hudnieki, którzy wS:l:częli pomilidzy sobą spr:l:e-
lila Irlttudyi, który sobie wytknął i do którego e:l:ke. 
:I: niew:l:rus:l:oną wiarą i :l:apułem zdążał :l:marły Od I:lłów prr.yszło do bójki, w czasie której 
niedawno Gladlltone, dopóki wiek i niepr:l:e:l:wy- Karasiewic:l: pr:l:ebił nożem żołądek Hlldnickie-
ciężony opór stronnictw uuiouistyewych siły jego go tak silnie, iż wnętr:l:no~ci wyszły na wier:l:clt. 
nie :l:łamały, jest jednak pr:l:ecież w porównaniu Rannego odwieziono w stanie nieprzytomnym do 
z docltczasowym stanem rzec:l:y :l:naeznym postę- s:l:pitala, gdr.ie ratunkiem nic:l:włocznym :l:ająl się 
pem i choć w c:l:ęśei pr:l:ynajmniej wymiarem :l:nany operator płocki dr. A. Zaleski. 
sprawiedliwo~ci ze strony Anglii w:l:ględem npo- )[imo energicznego ratullkll Rudnicki po paru 
:5ledzouej pr:l:ez długie wieki luduości Zieloncj dniach m~c:l:arni umarł w s:l:pitalu św. Tl"<)jey. 
wyspy. )Iimowolnego zabójcę oddano pot! ąd. 

Uet'orma. ta, wyl'ównywająca wiele dawnych Podobne wypadki nożownictwa nie uależa 
niesprawiedliwości w życiu i:lpołecr.nem Irlandyi, w Płockn (lo r:l:Rdko' ci. • 
a nadającn także lnduo~ci irlu.nd:l:kiej prawo sa-
morządu lokalnego, :l:yl:lkuje tembanh:ej Uli. :l:na- Radom. Ostatnimi CM::;y gub. mdoruslul. wzbo-
c:l:eniu l zasłtw;uje 1I1l. tem wieksze uwanic że gaciła si~ lliezmit;rnie odnuleóenicm nowych po-
jest onu d:l:iełem nic stronnic'twa Glndston~' a, kładów żela:l:a, które w okolicach "V:'l.choeka 0-

lec:l: tych, któr:l:y Home-rule :l:walc:l:ali naj:l:a- kar.ały sig uader obfitemi. • 
wó~eiej, to jest kouserwatywnych i liberalnych I W tejże gul1eruii odkryto p')kłady że1a:l:a w na-
unionistów. stępujących lllie.iscowo~ciach: 

Dziwnem :I: a:' 1l1'Ząlhcuiem lOlll1 :l:biegla się ona W powiecie kOliskim: w Dębowej-Smud:l:e, 
\V ojc:l:yźnie ~więtego Patryka :I: jubilens:l:owym Długos:l:u, JIucisku, Milicy, Borkowicach, :\locl'.e-
obchodem setnej rocr.nicy \\' ielkiego irbuldzkiego liskach, Kamiennej . Woli, Pothamczu-, 'zydłowiec-
powstauia. kim, Załuwie i Zd:l:iechowie. 

W roku 1701. na w:l:or paryskich Jakobinów W powiecie rudomskim: w Rudzie-Wielkiej, 
i pod pot~źuym wpływem wielkiej rewolucyi Ziomkaeh i Dąbrówce-Zabłotnej. 
francuskiej powstał w Irlandyi I'.ałożouy pr:l:ez W powiecie opoc:l:yń8kim: w MyHlibor:l:u, RO:l:-
W olfo Tone'go :l:wi~ł:l:ek rewolucyjuy "U nited wadach, Starej-Wsi, 1IIalezówce i Par:l:eszowie. 
Irischman." tY powiecie opatowskim we wsi Podolu. 

Pr:l:y pomocy HolntHlyi i Francyi dążył on W miejscowościach wyżej wymienionych nie-
do ntwor:l:enia nie:l:ależnej od Anglii r:l:eczypol:lpo- bawern staną f.tbryki wyrobów żela:l:nych. 
litej irland:l:ldej, Anglia jeduak damała rewolu- Sierpiec (gub. płocka). We ,,'si Węgr:l:ynowo, 
cy~, a c:.-;!onków :l:wią:l:ku pr:l:eślullowuła w s{>o- leżącej w okolicach i;ierpca :l:darq! ::;ię smutny 
sóh bezw:l:ględuy. wypadek pomyłki, r.akończony tragicznie. 

Od tego ezasu atoli rewolucya w Irlulldyi nie Wiec:l:orem, gdy ciemno~ć panowała wokoło, hrat 
dała już pr:l:e:l: wiek cały niemal spokojn Anglii. właściciela mu.jl1tku p. Stanisław i;tarorypiilski 
Związki rewolucyjne jak nimoda Irlandy:l." (w r. llsłyl:lzawszy ujadania psów podwór:l:owych wy-
1848), "Finna" (l<'eniauie w 1'. J861), »Laudliga" I s:l:edł z domu, wziąws:l:y duheltówkę, aby zoba­
:I: odd:l:ialami krwawych ryeel':l:y "cieniow kSi~-1 c:l:yć co siCi stało. 
życa (1880 1'.)-późniejs:l:Y :l:wią:l:ek dynamitardów Pan Starorypiilski ujrzaws:l:y jakąś pOBtać mu­
irltlndddeh-to najglówniejs:l:e i n<tjg-ło~niejsr.e e- jll.czącą pOJJtiqd:l:y bndyukami, w pr:l:ekonaniu, że 

, pi:l:ody tego ruchu rewolucyjnego, który d:l:ięki '1 to skradający l:li~ :l:łod:l:iej, wyl:ltrzelil w tym kie-
akcyi !5tronnictwa. Pnrnella i prr.yjażlliejs:l:emu runku dla postraeltu. 
w Anglii prądowi dia Irlandyi :I:\\'olna pr:l:ygasł, Jakież jednak było pr:l:erażenie ogólne, gdy 
a w {)j,Ju~tnich latach, :l:a r:l:ądów konsel'watywue-I spostr:l:eżono leż~~eą martwą postać i poznano 
go gabinetu ~alisbl1rego nie podniósł już głowy w niej fornala Jana Lewandowskiego, który s:l:edł 
i w ten sposóh umożliwił pr:l:ełainallie skrupułów na spoc:l:ynek do stajni. 
w A ngłii i wprowa<l:l:enic wspomnianej reformy I Zabity lic:l:ył lat. :.:W, :l:o)~tawił żonę i d:l:ieei. 
w życie. Lublin. W piąt.ek w sali balowej teatru lu-

Jubileusz picrws:l:ego powstania :l:a~ stał się helskiego odbyło się pierws:l:e' posiedzenie ezłon-
w Irlalluyi powodem :l:jazclu irlaudczyków, rO:l:- l~ów :l:alożycieli Towar:l:ystwu. mU:l:ycznego. . 
pro,'zonych po całej kuli ziemskiej i dowiódł Na posiedr.eniu tcm uchwalono większością 
wielkiej żywotności tego żywiołu, który nn.ue:l:ouy głosów oznHc:l:yć wpil:lowe w ilości rb. fi i skład-
ciężkiemi doświadc:l:eniami thiejowemi wyrósł d:l:i- ki rocwe w ilości rb. 12 platne, ratami kw ar-
siaj na element polityczny i rO:l:wazny, a pod talnemi. 
Ill':l:ewodllictwem swego katolickiego, ntlws!uoś Na kapitnł :l:asobowy postanowiono potrącać 

. narodowo usposobionego clnchowień ·twa nie:l:a,,"o- z dochodów Towal"zystn'a In II' 



oM 200 

Na prezesa komit6tu powołano ad~vokata pl'l':y­
si~g'łego p. Władysław.Q, J\lodl'1.e\~l:Ilo.eg(), na I':a­
'tępcę prezesa p. Stalllslawa. ~e'~lcloego, n~ s~­
kretarl':a p. Stanisława Brl':el':lllslocgo, a na Jego 
zastępc~ p. 'rOlllasza :-:lzmigielskieg.o. 

Na kasyera wybrano p. Apolmltrego Zaręb-
SkicO'o n't J' e"'o znstepcc p. Aleksandra, l\lal':ur-tI' ~ b Co c 

kiewicl':u. 
Do komisyi rewil':yjuej po\yołnno: Zygmunta 

Cybulskiego, Zygmunta Brzeziudkiego i Augusta 
Scholtl':a. 

Z PETERSBURGA. 

Zajęcia komisyi specyalnej pod p.rzewodni­
ctwem dyrektora departementu handlu I przell1y­
i:lłu, Kowalewskiego, w celu opracowania instruk­
cyi w kwestyi podatku prze~yslowego, I': ak 0.11-
czone zostaną, jak donoszą pisma petersburslue, 
w połowie wrzeBnia. Forma blankietów dokn­
mentów przemysłowych wstała już zatwierdzona. 
Blankiety będą rOl':esłane lla cz,as wykupy­
wania dokumelltów handlowych. 

- Dl':ienniki petersburskie donoszą, iż na ko­
lejach prywatnych mają być mządzone wydziały 
lekarsko-sani tame. 

- Departament celny wystosował do komor 
okólnik, wyjaśniający, iż od surowicy, wyrabia­
nej w instytucie Pastema (Serum antitetanicum) 
nie llależy pobierać opIaty pod warunkiem, aby 
paczki znajdowały się w opakowaniu oryginal­
nem, w którem też apteki muszą tę surowicę 
sprzedawać za receptą lekarską. 

- Zjazd przedstawicieli towarzystw wzajem­
nego kredytu, odbywający się obecnie w Peters­
burgu, na ostatniem pOl:liedzeniu ucuwalił czynit 
w ministeryum skarbu starania o jaknajl:lzybsze 
wprowa(henie rejestru firmowego, tudziei prosić 
p. ministra skarbu o dopuszczenie prl':edstawicicli 
zjazdu do udziału, w charakterze członków, 
w pracach utworzonej w ministeryum skarbu ko­
misyi rejestru firmowego. 

- Prl':y Ulinisteryum rolnictwa I':organizowalle 
zostało, jak donosi nNow. Wr." specyalne posie­
<]zenie w celu szczegółowego opracowania kwe­
l:ltyi wyjęcia z pod kompetencyi ministeryum 
spraw wewnętrznych wydziału weterynaryjnego 
i prl':elania go do ministeryum rolnictwa. W na­
radzie biorą udział zainteresowane zarządy i 
przedstawiciele weterynaryi. 

- Wec;łl1g pism rosyjskich w jesieni odbędą 
się w ministerYl1m rolnictwa, narady pierwsl':eg~ 
zjazdu przedstawicieli prz.emysłu rolnego w Hosy1. 

-- Projekt u8tawy giełdowej, przerobiony nie­
co, wniesiony zOl:ltanie jak dono8zą pisma peters­
burskie, do rady państwa na sesyq jesienll<). 

- Dzienniki petersbllrl:lkie donosz::), iż według 
obliczenia 8pisu jednodniowego lndności w 1'. z., 
w całem państwie znajduje się około 7,800 osób, 
wyłącznie pracuj<lcych w dziennikarl:ltwie. 

- W "Sudiebnoj Gazecie" znajdujemy wy ja­
~nienia senatn, w następującej kwestyi: Umowy, 
z<1.wierane pomiędzy handlującymi za pomocą li­
stów, nie podlegaj;~ opIacie stemplowej propor­
cyonalnej dla llastępujących powodów: stroua., 
ktora proponuje drugiej przystąpicnie do jakie­
gokolwiek interesu handlowego, w chwili wyi:lht­
nia listu z zapytaniem o to, niema potrzeby wno­
sić opłaty l:ltemplowej, gdyż nic wie, czy jej pro­
pozycya zostanie przyjętą. fltrona przeciwna, 
wymziwszy zgodę na przyjęcie propozycyi, rów­
nież niema I':asady wnosić tejże opłaty, gdyż list 
może nie być wysłany, albo choć i zostanie wy­
słany, moźe być jel:lzcze cofnięty; slowem: dopóki 
proponowana umowa może być na jednostronne 
żądanie cofnięta, dopóty llie może mieć skutków 
prawnych. Umowa musi być Uważana za za­
wartą z chwilą, kiedy Htrona, prze." którą została 
uczynioną propozycya, otrzyma zawiadomienie o 
zgodzie od strony przeciwnej, ale i wtedy umowa 
nie podlega opłacie, ponieważ prawo mówi tylko 
o umowach, spisywanych na papierl':c aktowym; 
jeżeli za~ strony powzi~ły I':amiar zawrl':eć umo­
wę za pomocą listow, to do zawarcia jej w innej, 
~1. nie w tej formie, strony mogą być zmuszone 
tylko na zasadzie przepiHu prawa. 
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Z pra~y nielUiecldej. 

W liberalnej "Posener Ztug" niejaki dr. Han­
semann I': Pempowa. członclk zarządu bractwa 
hakatYl:ltów, wystąpił z własnym progra~em ge~'­
manizacyjnym. ~aciekłego niemc~ g1lle\;<I, ze 
wszelkie Brodki kUJ'tularne,' któreml Poznau UISZ­
czę~liwiol1ym I':ostanie, równoczCHnie podnosić b~­
(;ą ekonomicl':ne i dllC?OWn~ s~ły po~ak.ów,. a .DJC 
nie uczyniono dla poplerallla l mnozema zywlOłu 
niemieckiego. PanJlausemaull żąda .t~dy pozb~­
wienia polaków w zystkich dobrodZIeJstw CYWI­
lizacyjnych, wyłąctenia ich i . wSl':ystk,ich. wyz­
szych szkół technicznych, tudZież nałozellla po­
datków na rzemie~lników polskich, ażeby tym 
sposobem podnidć przemysł niemiecki,. p~lakó,: 
zaś zrujnować materyalnie. Tll~o talu~ sr~dkl, 
głosi p. Hausemau utrwalą wsrod polakow Ideę 
państwową ]JI'uską i wytworną owo .łagocn:, 
Ilspc)sobienie, którego potrzeba dla zl1lszczema 
1Im·odu polskiego. Bezczelny tcn artykuł wywo­
łał żywą polemikę, a. międl':y innymi p. Józef 
Mycieiski w tejże s.amej nPosel1~r Ztg" pisze: 

Bezi:ltronny człOWiek obcy, ktoremuby wpadł 
w reke elaborat p Haasemanna, musiałby sobie 
powiect"zieć: . ., . 

1. Jeżeli jest prawdą, ze zywlOł polski na 
kresach wschodnich, pomimo wszelkich stawia­
nych . mu trudno~ci, okal':uje swoją ekonomiczną 
przewagę nad popieranym I':e wszech stron ży­
wiolem niemieckim, to może być tylko dowo­
dem, że jest dzielniejszym od niemieckiego. Wte­
dy zaH dobrl':e czyniłoby pailstwo, gdyby się opie-
rało na żywiole znakomitszym. . . 

2. W wieku żelal':a i złota musi dznvnem Się 
wydawać to, co słyszymy. że pot~żuy wojskowy 
i finansowy aparat Hrzeszy niemieckiej jest poli­
tycznie zagrożony przez niezadowolonych podda­
nych; których liczba wynosi ledwie 2 proc. 

Jeżeli polakom niegdyś się udało pozyskać ~o-
bie. llicmieckich mieszkańców dzisiejsl':ej <1zielmcy 

I 
zachodnio-pruskiej w ten spesób, że pozostali tam 
jeszcze niemcy polouizują się nawet pod rządem 

I 
pruskim, w Poznai..skiem zaś po przeszło. stule: 
tniej przynależności do Prus llawet emigrancI 
niemieccy narażeni są na niebezpieczeństwo po­
lonizacyi, przeto możliwą jest tylko następująca 
koukluzya: ~ jeduej strony żywotność polonizmu 
jest silniejsl':ą, z clrllgiej st.rony rząd pruski nie 
dorósł do swego zadania, żeby kroczyć na czele 
niemieckiej kultury. 

Oto do taldch paradoksów prowadzi fałszywe 
założenie! Jakże przedstawia folię sprawa w rze­
czywistości? Nawet zagorzali przeciwnicy polskoś­
ci przyznają, ~e rzekoma ekonomicznie lepllza sy­
tuacya polaków na tem polega, iż po pierwsl':e, 
polacy są skromniejsi w używaniu dostatków 
życia, po. ~lrugie, z~ajomość dWÓC~l j~zyków da.je 
im korzy!:lc ekonomlcZllą, po trzeCIe, iCh UCI':UCle 
narodowe wyra~niej si~ uwydatnia. Przeciwko 
temu nie można walczyć przez materyalne uc!s­
kanic polskości, lecz t.ylko przez moralne podme­
Bienie niemiecczyzny. 

Dalej: Rząd pruski pepełnił wielkie bł,ędy, j~ ­
żeli mu na tem zależało, żeby pozyskac sobie 
szczerą przychylnoM krajowców. ,Pominąwsl':y to: 
źe znral': z początku konfiskata dobr koronnych l 

koHcielnyc!.: i licwych pOBiadłości prywatny?h, 
systematyczne wykluczanie polaków z wszystlnch 
nrzedów środki :F'lottwela i Bii.rensprul1ga, pó~­
nief wall<u kulturna i w nowSl':ym c'tasi~, wyk.lu­
czenie jc;zyka ojczystego I':E. szkół, mUSIały Jak 
najbardl':iej roz.goryczyć lud; waż~ym błędem Irzą­
du był niezręczny wybór llrz~dlllkow przy zu­
pełnie mylnej zasadzie jak~ zastosowano pod 
tym względem. 

Wła~mie owi ludzie drugiej klasy, pod wzglę­
dem ich warto~ci mora.luej wołają ustawicznie o 
pomoc policyi i O wsparcie rl':ądowe, ponieważ 
im braknie siły moralnej, żeby mogli w uczci­
wych zapasach życi::1. podnieM 8ię przez własną 
dzielno~ć_ Dla nich to heca narodowoBciowa 
jest warunkiem egzystencyi, ponieważ im daje 
chleb codzienny. Wi<tc niechże będzie "ochrona 
niemczyzny na kresach wschodnich", ale nie wo­
beo ubogicb, uciśnionych i ubezwładnionych po­
laków, lecz równa ocbrona dla wSl':ystkich ludzi 
przyzwoitych wobec nigrzyska czarownic· upra­
wiających z profesyi hecę i zawodowych karyel'owi­
czÓw. 

R O Z !I A I T O Ś CI. 

Ciekawą rozprawę sądową przeprowadzil 
w Chinach Eug. W ollf, izraelita, korespolldent 
"Ber!. 'ragelJlattu" i synowiec zmlllego na cały 
Bwiat i3l':efa agencyi telegraficznej Rudolfa Mosse­
go. Dzienniki katolickie niemieckie piszą: Wolff, 
który wyjechał do Kiauczau z polecenia redak­
cyi "Ber!. 'rageblattu", jako staly korespondent, 
prl':ybył w pierwszych miesiącach b. r. do Szan­
tung i t2.m szukał informacyi u prowikaryusza 
prowincyi, Freydanemetza, w kwestyi zamordo­
wania katolicldch misyonarzy. Po tern zamordo­
waniu Niemcy, jak wiadomo, uCl':yniły pierwszy 
krok do zajęcia Kiauczau. W olff przy tej spo­
Bobności udawał speeyalnego posła państwa nie­
mieckiego 1 nie wahnł się nawet 13 pod zarzu­
tem morderstwa uwi<tzionych chińczykow sądow­
uie prl':esłuchać. Wezwał do tej rozprawy pro­
wikaryllsza i kazał mu służyć sobic za tłómacza. 
Po krótkiem wahaniu dał się prowikaryusz do 
wszystkiego nakłonić i ciekawe posiedzenie sądo­
we odbyło się f,tktycznie. Prl':ebieg jego był 

I następujący: . 
Wolff pojawił się w I':ubudowalllu sądowem. 

"'dzie czekali już na lliego mandaryn chiński 
~v towarzystwie prowikaryusza. Wolff ma wiel­
kiego psa, wabiącego si~ "t>chust.er", którego sam 
zawsze panem von Schuster" nazywa. Za sto­
łem w s"ali sądowej stały cztery krzesła. W olft' 
rozdzielił je w llastę[1ujący sposób: "Tu - n.a 
pierwszem miejscu, rzekł, usiądę ja - obok mUle 
"pun von t>chuster", po lewej ręce pan, pani~ pro-

, wikaryuszu, prawa zas strona należeć będZie ?O 
mandaryna". I w ten sposób zacz~lo się pos1e­
dzenie. Mandaryna trapić wreszcie poczęły wąt­
pli\Vo~ci, tak, że mimo trw?gi, p~prosi~ "szano.­
wne"'o sedziego" o okazallle swej leg1tymacyi. 

I W Ó\~CI':a.i:l< Wolff z cholewy buta wyciągnął jakiś 
I złożony papier, podniósł go w górę i rzekł, że 

to jest jego legitymacya, poczem schował ~o 
prędko napowrót, wydając rozkaz wpl'owadzema 
uwięzionych. Nikomu już nie przyszło na myśl 
stawiać oporu i obwinionych wprowadzono do 
sali. W szyi:lcy oBwiadCl~yJi, że nie wiedzą wcale 
o zarzuconej im zbrodni I':amordowania misyona­
rzy katolickich. W olf!' słucbał spokojnie zeznań, 
poczem rzekł z flegmą: "Jesteście nie,~ inni, więc 
możecie iść do domu". Oczywiście więżniowie 
natychmiast się rozpierzchli, W olff zaś wsiadł na 
konia i odjechał. Dopiero póżuiej, gdy biskup 
11 gubernatora chińskiego domagil.ć się I':acl':ął HU­

rowego ukarani,l. morderców, sprawa cała s i<t 
wydała.. 

Gilbernatol' na wniesioną do niego skargę, od­
rzekł, że i:ląd i~ już odbył, że przewodnicżącym 
tego sądu był jakiH niemiecki delegat i że on to 
wła~nie wydał wyrok uuiewinniający. Dalsze 
sknrgi prl':yniosły wiadomo' 6 o tem i do Berlina. 
Katolicka prasa domaga się surowego ukarania 
Wolf!'a. 

Niemczyzna. "Głos Rrzeszowski" donosi: Je­
den I': naszych uczonych !H'zYl'odników, robiący 
geologiczne poszukiwania w powiecie łańcuckim, 
donosi nam I': oburl':eniem o tem, ze w lasach hl'. 
Potockiego, który pono jeszcze, jak dotychczas 

I I':alicza się do uarodowOHci polskiej, czytać moż­
na takie napisy wiele obiecujące, jak np. ,,\'e1'­
boteuer Weg" i t. d. Zapytać si~ br, Romana 
Potockiego godzi; Dla kogo właściwie takie na­
pisy w lasach na polskiej ziemi umieszczać ka­
że? .. Czy dla chłopów mazurskich, l1ieumiejących 
po niemiecku, czy też może dla żydów, którzy 
po lasach magnackich grasują ~i~y szn:ra ~ę8 'po 
oborze?,. Jeżeli zaś ma urzędlllkow memIeckICh 
nie znających języka poll:lkieg?, ,nieclu\) ich wy.­
pędl':i na cztery wiatry, ~ w.e~m1e sobie do Sł~lZ­
by rodaków, bo ci przynaJmmeJ w la~ach polskiCh 
germanizacyj si,erzyć nie b~dą· 

Pamiętniki Mac Maho.na. Z Parlża donosz.ąj ż.e 
wkrótce ukażą się na Widok pubhczny pamIętlll­
ki l\Iac 1Iahona. Rękopis znajduje 8i<t u syna 
zmarłego, ks. i\lagenty który sprzcciwiał się do­
tąd opllblikowal!-iu.l':apisków ?jca, o.be~~ie jednal~ 
u8tapił pod naCiskiem nalegall przYJacIOl. Paryz 
i .Fi·ancya z ciekawością oczeknją wydania pa­
mietników zwycięzcy z pod i\Iageuty i jenca z 
pod Sedanll . .Mac .Mahon odegrał w dziejach ważną 
role, wspomnienia jego mogą w istocie >'Hwi~t 
I':ai;teresować i prl':ynie~ć wiele nowych a waz­
nych szczegółów I': zakulisowych dziejów i taje· 
mnic dyplomacyi i polityki. 
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Ostatnie wiadomości. 

Konferencye pokojowe. 
Prasa europejska przeważnie przyjęła bardzo 

życzliwie okOlnik hr. Murawiewa, n;ektóre atoli 
dzienniki na pokojowe dąż~nio Najjaśniejszego 
Pana zapatrują się sceptycznie. 

"Temps" pisze: 
"Rozejrzawszy się po Europie zapytać trzeba: 

Co o tym pro~ekcie myśli cesarz Wilhelm, ten 
l;:siążę, który nie lubi grać drugiej roli i które­
go minister wojny przygotowuje wzmocuienie pie­
choty. A AUl:ltro-Węgry? Tam wobec niemożliwo­
ści odnowienia ugody i wobec walki rasowej, llr­
mia stanowi symbol i paladyum jedności. A Fran­
cya nie może zapomnieć wymownych słów "pra­
wo i SłUSZllOŚĆ," nie może zapomllieć o prawie 
narodów i o sprawiedliwości, pogwałconej w roku 
HnO." 

Półurzędowy organ Watykanu "Osservatore 
Romano" oświadcza, że pokojowe dążenia Cesa­
rza Rosyi odpowiadają w zupełności kilkakrotnie 
ujawnionym zapatrywaniom Ojca św., który go­
rąco pragnie urzeczywistnienia m-miosłej tej my­
śli, pomimo wszelkicł1 trud~ości, przeciwstawia­
jących się urzeczywistnieniu tego. 

.Daily News" donosi, że zamie:-zona konfe­
rencya pokojowa zbierze się prawdopodobnie w Ko­
penhadze. 

"Yolks. Ztg." sądzi, iż manifest petersburski 
z powodu swej antimilitarnej treści trwale i z na­
ciskiem utrzyma swoją siłę. 

Inne pisma upatrują główną trudność m·zeczy­
wistnienia idei poiwjowej w niepowściągnionych 
zachciankach rcwindy kacyi. 

n Frankfurter Ztg." pisze: 
Któżby nie pragnął z całego serca, aby rosyj­

ski projekt rozbrojenia pozyskał zupcłny sukccs! 
Wszai, to od długich lat jest przedmiotem skarg 
wszystkieh roztropnych polityków i ckonomistów, 
źe bezustannc zbrojenie siq stopniowo staje się 
ciężarem, pod ktorym ludy upaść muszą. Trudno 
stan rzeczy przedstawić treściwiej i wymowniej, 
niżeli to uczynił hr. :Murawiew. 

Pl'ugniemy-tak pisze dalej .Frankfurter Zei­
tuug" objaśnić to cyframi. Przez 2:'5 lat od roku 
1870-lH!ł5 budżet Europy wzrósł z 11 miliar­
dów na 22 miliardy. Z tćgo już w r. ] 893 bud­
żet wojskowy absorbował 5 miliardów, mianowi­
cie w państwach tróprzymierza 1.700 mil., we 
Francyi i Rosyi tyleż, w Anglii 820 mil, w in- I 

nych państwach z wyłączeniem Turcyi 580 mil. 
Od tego czasu budżet wojskowy znacznie wzróRł, 
et byłby jeszcze większy, gdyhy do niego doli­
czono procenty od pożyczek, zaeiągni~tych na 
cele wojskowe," 

Wymieniony dziennik w dalszym ciągu zazna­
cza trudno~ć urzeczywistnienia wzniosłego pro­
jektu, ale nie uważa go za niewykollalny i po­
wiada, że w każdym razie musi on wywrzeć 01-
orzymie wrażenie moralne. 

W Waszyngtonie nota hr. Mur~wiewa zwróci­
łn. na siebie uwagq kół rządowych i uczyniła sil­
n3 wrażenie. Jakkolwiek w:3zelkie oświadczenie 
co do stanowiska Stanów Zjednoczonych, wobec 
proponowanej konferencyi jest przedwczesnem, za­
nim rząd nic otrzyma. zaproszenia. na konferen­
cyę, Hądzą jednak, iż Ameryka nie zechce brać 
czynnego udziału w obradach kont'crencyi. 

Kronika EkonolllicZlltL 
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rozow zakupił 5,000 bel bawełny od różnych 
plantatorów, płacąc za mierzeumsk~~ od 7 rb. 95 
kop. do 8 rb. 5 kop., za kierkillską lepszego ga­
tunku od 'I rb, 00 kop. do 7 rb. 70 kop. i za 
bucharską od 7 rb. -1:0 kop. do 7 rb. 50 kop. 

Za pozostałą na jarmarku bawełnę wystawcy 
żądają po rb. 8; przewidywaną jest jednak 
zniżka. 

Na wełnę orenburgską tranzakcyi jeszcze nie 
zawarto, wielu bowiem kupujących wełuę nie 
przybyło. Niektórzy przemysłowcy zakupili wełnę 
w Oreublll·gu, płacąc za mytą po 6 rb. 25 kop. 

I i 6 rb. 50 kop, i za brudną po 2 rb. 90 kop, 
i 3 rb. 

Wiatska wełna rozsprzedana jnż Ivszystka po 
cenie o 50 kop na pudzie wyższej niż w roku 
zeszłym. Największą partyę 3,100 pudów zakupił 
J, Tyryszkin u W. Poskrebyszewa i A. Dołgu­
sz.yna, płacąc po 6 rs., pozostałe partye Łaptie­
wów, Farinowa i Wachruszynow sprzedane mniej 
więcej po tejże cenie za Wołgę. Zagraniczni 
kupcy nie kupowali wcale. 

Skory wielbłądzie orenburskie sprzedano po 
cenie od 6 rubli 25 kop. do 6 rb. 50 kop., du­
żych atoli tranzakcyj nie zawierano. Dowóz skór 
był średni. 

Handel skórami wiatskiemi był nadzwyczaj 
oźywiony. 

Dom handlowy braci Muszwinych zakupił skór 
niewyprawnych u A. Dogllszyna 8,000 sztuk, u I. 
Płatnnowa 9,000 sztuk i u różnych dwbnych 
kupców do 5,000 sztuk po cenie od 18 rubli 50 
kop. do 19 rubli, oraz u W. Poskrebyszewa 1,800 
pudów olm:twków po rb. 6 kop. 20, 

Drugi dom handlowy "S. Orłowa Synowic" 
zakupił 10,000 sztuk li ł~aptielva i ~l1słoma­
rowa. 

Skóry wiatskie w roku b:eżącym były tańsze 
o 2 rs. w stosunku do cen zeszłorocznych. 

Towary lniane nic mają pokupu. Dotąd sprze­
dano zaledwie do 30 tysiqcy pudów. Len sprze­
dano po cenie od 2 rb. 90 kop. do 3 rb. 10kop., 
pozostało jeRzcze okolo 50 tysięcy pudów. 

Masła wiatskiego sprzedano 3,000 pudów po 
cenie 9 rb. 60 kop. 

Wogóle jarmark cieszy się lepszem ożywie­
niem niź w roku zeszłym. 

W roku bieżącym otworzono na jarmarku po 
raz pierwszy oddział moskiewskiego !Janku ku­
pieckiego. 

Dzięki l.nacznie zniżonym procentom bank OlI· 
razu rozwinął obszerne operacye, 

Za przykładem banku moskiewskiego obniżył 
procenty i wołżsko-kamski bank, któl'Y skutkiem 
tego rozs1.erzył opel'acye, 

Inne banki nie uznały za wła~ciwe obniżenie 
procentu, to też okoliczność ta odbije siq ujemnie 
na ich operacyaclJ. 

Teleg ramy. 

Moskwa, 13 sierpnia. Wczoraj po powrocie 
z Ławry , Najjaśniejsi Państwo, następca tronu 
królewicz Konstanty, królewicz Andrzej, Wielkie 
Księżnc Elżbicta Teodorówna, Milica l\Iikołajówna, 
Wielcy Książęta Michał Aleksandrowicz, Sergiusz 
Aleksandrowicz i Paweł Aleksanclrowicz, Księżna 
Anastazya :Mikołajówua i członkowie orszaku byli 
obecni na Sokolnikach przy założeniu schrouie­
nia, wznoszonego na pamiątkę świętej koronacyi 
przez zarząd miasta dla ~OO kalek. Na drodze 
ze schronienia do Krasnego Prudu stało 20,000 
dzieci ze Hl szkół miejskich. Po położeniu ka­
mienia węgielnego Ich Cesarskie l\Io~ci odjechali 
do Kremlu i udali się do Najdostojniejszego Ge-

dworca gęste tłumy ludu odprowadziły Najja­
śniejszego Pana i Najjaśniejs~,ą Panią pełnemi za­
pału okrzykami. 

Wiedeń, 1 wl'ześnia. "Nene Freie Pfesse" ude­
rza gwałtownie na projekt hr. Thuna zwołania 

:·ady pań:stwa. Ma to być tylko zamaskowanie 
postanowionego w zasadzie absolutyzmu i dlatego 
organ opozycyjny grozi nieubłaganą obstrukcyą. 

Przez umowę z rządem węgierskim hr. Tbun u­
zbroił się do walki nie przeciw Węgrom, ale 
przeciw wiedeńskiej radzie pańskiej. 

Paryż, 1 września. "Agencya Havasa" dono­
si: W gabinecie ministra wojny pułkownik Hen­
ry został poznany jako autor listu z pa:i,dzieruika 
1890 r., w którym wymieniono Dreyfns'a. Hen­
ry, gdy go pozwano, przyznał się do winy. :Mi­
nister wojny zarządził aresztowanie Henry" ego, 
który został też wysłany do twierdzy Mont-Va­
lćrien. 

(Ważne to przyznanie się Henry'ego nadaje 
nowy zwrot sprawie Dreyfn:s·a. IIenry jest bo­
wiem szefem biura wywiadowczego i był po od­
wołaniu Picą nart" a z tego StH Ilowiska powolany 
do prowadzenia śledztwa w .:;prawie Dreyfusa. 
List, o którym tn mowa, nie jest listem ze sło­

wami "Cctte Canaille de D ... , ponieważ to pismo 
było ;; daty 16 kwietnia 189-1: l'. Ale jest to 
równic ważny list, na który powoływał !lię Ca­
vaignac w izbic i który, przypi~ywany Schwarz­
koppenowi, brzmiał: "Powiem, że z Dreyfllsem 
nigdy uie mittłern :3tosnnków. Nikt nigdy wie­
d:~ieć nie powinien, że z tym żydem stosunki u­
trzymywaliśmy". O tym liście wyraził się Pic­
ąnart w piśmie do Bris:3oua: "List trzcci (z pa­
żdiernika 1896 r.) nosi na sobie wszystkie cechy 

I podrobienia", Co do innych dokumentów dowo­
dził w temże pi!:lmie Picąuart, że uie odnoszą się 
do sprawy Dreyfusa. 'ren tedy list, o którym 
lilowa był nnjważnie.iszy. Okazuje l:lię więc, że 

Picquart miał słuśzność, choć po ogłoszeniu tego 
pisma do Brissona, został aresztowany. Przypu­
ścić też m ':i,n!'., ';/ł rio odkrycia tajemnicy przy­
czyniła siq obecnie tocząca 'ię przed sądem woj­
skowym sprawa l~sterhazy"ego. Najprawdopodo­
bniej Esterhazy wokazał lIcl1Jfego jako fałszerza. 
Wypadek ten może mieć donio:słe dla rcwizyi 
sprawy Dreyfusa. następstn-a). 

Paryż, 1 września. "Intransigeunt" powiada: 
.JeŻeli ministel' wojuy nie podniesie nareszcie ra­
mienia .:;wojego przeciwko zdrajcom (kraju, bro­
niącym Dreyfllsu, w ciągu dui kilkn ozwą się ka­
rabiny w Paryżu. 

Wieden, 1 września. "Fremdenblatt" zapewnia, 
że plan akcyi jest llajśeiślej obmyślany nawet 
na wypadek, gdyby ruda państwa zechciała da­
lej trzymać Hi(; metody ob ·trnkcyjnej. 

Wiedeń, 1 wrze~nia. Pomiędzy rządami au­
stryackim i węgierskim osiągnięto. zupełne poro-

r zumienie w sprawie wszy"tkich projektc'm' rzą­
dowych. Wynik teu ogłoszą oba rządy w osob­
nych notach. Rząd austry!tcki zwróci siq w tej 
sprawie raz je:3zcze do rady pailstwu: przewi­
dziallO jednak wypadek, że apelacya ta nic bę­

dzie uwieńczona pomyślnYlll skutkiem. Jarmark niższo-nowogl·odzki oży",ił się w o­
statnich czasach znacznie z chwil~~ napływu knp­
ców z guberni syberyjsldclJ, którzy odrazu poczy­
nili duże 'l.akupy towarów lokciowyeh. 

I uerał-Gub ernutora na obiad familijny. 
Rada pallstwa zwołana będzie na dzień 19-ty 

wrześniu. 

Gubernie nadwołżallskie nie dopisały w roku 
hieżącym z POWO(!u nieuroGzl1jów. Kupców pr'l.y­
było niewielu, a i ci, co przybyli czynili nie­
wielkie zakupy i tylko na towary tuuie. 

Kaukaz również zawiódł oczekiwania, z po­
wodu bowiem niepogody i nieurodzajów nie po­
czynił zakupów. 

Dowóz bawełny na jarmark bardzo duży, do­
btawiono nietylko zbiór tegoroczny, ale i cały 
remanent z roku zCi3złego lJawehlY lJuchnrskiej 
chiwańskiei. 

W dniu ~5 h. m. przemysłowiec Wikuła Jlo-

Moskwa, 13 sierpnia. Dzisiaj o godz. 12 m. -1:0 
z południu Najjn!:lniejsi Państwo udali się na dwo­
rzec, gdzie zgromadzili siq Członkowie Rodzby 
Cesarskiej, władze i wyżsi urzędnicy. Pożcgna­

wszy wszystkich, Najjaśnie.isi Państwo z Wiel­
kiemi Książętami l\Iichałem AleklSandrowiczem 
i Alr;ksym Aleksandrowiczem weszli do wagonu 
salollono'Yego, do któreg'> rowuież wniesiono Wiel­
kie Księżniczki Olgę i Tatjanq l\fikołnjówny. ° godz. 1 po południu pociąg ruszył w drogq, 
zdążając na polu dnie. Po drodze od Kremla do 

LISTA PRZYJEŻONVCH. 
HOTEL VIUTORL\.. "\Yillkler z "'iednia: Raut~ki .~o­

dzia z Lasku: HorlllHuodt z Warszawy; llieINki z Czersk:l: 
Herlillh, ",\[ironow z MOAkwy: ]\[aznr z Petersburga: Kupar z 
Berlina; ilruth z i\Iallllheim. 

(ilL\ND lIOTEL. ł'r. Deuts,.]l, Felik8 Landsherg- v, '1'0-
maszowa; "\V. Kutsllha v, ;mstek: HMał Kantorowieź li Br<\t­
fortu: Aloizy SchuIer, !II Gang-Ier z Luksemburga: ż'ano HeJ­
gar z Libawy: Jakób Jaffe z Mitawy: Al~izy llariscll z Mos­
kwy: Paul Kuutz z Charlotenburg-a: Teodor IIorder z Lip~ka 
Robel·t Schllciclcr z Biały: Jasill~:d Siloerbcrg z "\\'ar8zawy. 
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Polecam Szanownej Publiczności Rozkład Pociągów (Letni). 
o d c h o d z ą z L o d z i. Przychodzą do L ° d z i Nowo-otworzony 

ZAKłAD TAPICERSKI ---------------------------------------1 Ł ó d ź 1 '12.:1:> 6.53 7.13 ! lO 15 1 Al [,.40 * 7.14 *8,44 * 3,061. * n,O!1 8,05, 

~----~------~·--~--~-----------------I ~ 

Piotrkowska, 81 w Łodzi. 
Przychodzą z Louzi do stacyi o d c h o (I z ą d ° Ł ° d z i 

Koluszki 
TOIII:lhZilW 

BziJ, 
lwan,zród 
, kit)nd.)wicc 

*1,3R! 7,35 8,1.\1 11.18- :!,!~8 1 '* 6,4;; '8,17 / * 9,31 '''2,03 1 * 4,01 6,1l2/ 8,3) 11,5) 3,28: * 7,091 *10,05
1
' 

*2,55 - 10,14 4.23 - - - . * 5,03 7,00 - 5,51-
*5.(13! - 2,30 *11,08 - ! - *12,38 _- I - 3,:!::Ij - II 

7,43 - 4,20 * 1,58 - *10,13 - 1,43-

Hoboty wykonywam dobrzc i po umiur- , 
kowanych ceuach. 

Z poważaniem 

W. Przezdzieeki. Al ek<andrów I 
Bydgo_zcz 
Bel'lill 
Uuda-Guz. 
Warszawa 
Moskwa 
ł'ctersuurg 
l'iotrków -
Czę 'toebowa 
Zawicrcie 
}11\urowa 
SO'''OWICC 
(il'auica 
WieJen 
''''rocla''' 

*J,37

1

8,26 10.3:! 1,01 ;;,:l6" 8,04 *10,36 * 1,06 * l,l!! 7,11 10.113 2,15 - * 9,011 
- - iI.10 * !!,:!O * 12,25 * 3,51 I * ::I,tU *5,35 8,45 2,30 - -I~' 7.19 - * 12,19 6,::15 - *12,4:) * 5,29 \/,42 

"~o 5 44 tj,27 1 11,40 - +. 7,5·1 '*1,04 1*12,27 
*5,1::1 = '~i:12 1,46 * 8,40 *11,16 *11,0:; 6,30 9,35 - - _.I"IIa, .... ,"W.!lI,"'IIII, .... ..v. .... r:'.f"'::i.-:lI.r:lI ...... : ... -'JI_, .... .,.~~_ 

li,ool10 112.1:>1 ;1,001 n,tlO * 9,35 *12,30 *11,55 * 9,:W * 5,:!5 8,:W 12,50 1 * 7,36 
~,08 - - 9,:l3 10,08 6,:!;~ 4,1'/'1 * 8,u3 - I * 7,5::1 -
7,3~ - - 1:!,Or; 1:!,::I1:! *9,35 12,23 - - * 10,38 -

*2,33 - . \!,2:ł 12,29 4.1;\ 9,25 +. i1,U7 * 5,04 10,45 1,4:l * 6,00 'k 8,25 
~'.j"l5 11,41 :l,47 +. 6,l!! - * l,:l1 '" 1,;'6 t!,20 11,38 3,45;1- 6,10 
*5,11 12.55 4,01'l<' 7,l!i)! *12,25 *1:l,011 7,00 10,34 2,37 
*5,52 2.02 [,,07 * 1:!,i1tj *l1,:H *10,38 li,Oll 9,05 1,26 

6, 10 :l,:!5 u.30 * 9,00 *11,00 *10,10 * ii,JO 8,35 1,05 
6,05 - 1,50 5,00 * ',i1U *11'251 *10,2°1 +. 5,45 \!,:!5 1,::101 
4,011 = I *\:1,0(; 7,OJ I ' ~OJ ~04 I = * \),54 * 7,29 

Poeiągi oznaczone gwiazdk1\ (*) kllrijują pomiędzy godzill1\ 6-tą wieczór <1 6-tą rano. 

~ ~ ~ ~ 

MIESZKANIE 
e~egall~kie w. domu fr.o~towym, :"!kładające 
SIEi z 6 PO~o),. k~ch1l1 ) wl:lzellneh wygód 
elektrycz~~e oi:lvVletl~~e, 't. eleganckiemi ży­
randohl.ml ) lampam1 )ei:lt w każdym czasie 
du wynajęcia w domu W. Dro't.dowskieO'o 
przy ul. Zawadzkiej :\11 5. Bliżs't.a wiaclo-

mość na miejscu. 1027 ts :Iió._""'n<~~"f5, " 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ l Choroby skórne i weneryczne 
l: LODZKA SZK01A MUZYCZNA :: I D r. Z. G O l Z 
~ założona przez Tadeusza i Ignacego Hanickich. ~ I pr't.yjmuje od 8-11 i od 5-8 pop. 
~ ~ 11 Zachodnia 34, I p. 964 
~ Egzamilly wstQpne do ijzkoły zaczllą siQ d. 20 -1 wrześlIia. RozpoczQcie lekcyi naznaczono na llzieil :l - 15 wrześllia 
~ W roku szk{)lnym 1898/9 otwarte bQdą Ilastępujące knrsy: I B d t . 
~ Kurs fortepIanowy. Przygo~owawczy od 1/2-1 roku; niższy 2 lata; średni 2 lata: wyższy II lata. - Kurs skrzypcowy. ~ ar zo anlo sprzedam 
~ 

iŻ8Zy 2 J>lta; śreuui 2 lata: WyŻ8ZY 2 hlta. - Kurs wiolonczelowy. Niższy 2 lata; wyższy II lat:l. - Kurs śpiewu so- ~ I 
lowego. Niższy 2 Jata; ~redlli 2 latlI; wyższy 2 lata. - Kurs teoryl I kompozycyi. Niższy 2 lata; śl'edni 2 lata; wyższy I pla.c '7V Le d,zi 

2 lata, - Kurs organowy. Niższy 2 lata; WYŻ8ZY 2 lata. 
~ Kursy: kontrabasowy- fletowy-klarnetowy-fagotowy-kornetowy-waltornlowy-puzonowy-tubowy. ~ i akt regentalny 

~ Jako dodatkowe przedmioty będą: fortepian, teorya, i estetyka. ~ na siedem tysięcy rubli. 
~ WiaUomoM~. ulica Wólczańska ~ 112, 
~ Prośby podaje si(~ do Dyrekcyi szkoły llluzycznej łódzkiej z dołączeniem 111 e- ~ m.l4-. 10J8. 

~ tryki i ~wiadectwa sl':czepienia ospy. ~ 

~ ,\,rpi~ na kurs pl'zygotowawc",y ~ O rubli l'ocl':nie. ~ W S z k O I e p r y wat n ej 
~ N ił, w~zp;tkie inne kur~'y 80"" ~ I HELENY KUNKEL 
~ Dla ,volnych Hluchac",y 100"" ~ I 
~ ~ Rozwadowska N2 15. ~ :)zCZC<6óły w kancelaryi s't.kory lllLlzycznej przy ul. Piotrkowskiej 86, od '0-2 ~ od 4-6. ~ I 
~ §fIe §fIe ~ §fIe ~ §fIe ~ ~ §fIe ~ ~ ~~ ~ ~ ~ ~ ge,4~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ I lI:1pis ur.zniów i Iwzenic w wieku od lat 
~~!J1)'Y!J1))'!JD)'fl1))J!J1)'Y!JD)'!JD)'!J1))'!JD)'@'~!JD)'!J1)'Yqj))'!JD)'qJJY!!DY@'@'@'@'~~))'~ li odbywa «iI? codzi 'llllie ot! !l-G popoł. 

LEKCYE HOZPOCZETE. 

I 1024 

\Y mojej ZARZ~D STOWARZYSZENIA WiAJEMNEJ PDMOCY 
Pracowników Handlowych 

..-a... ~ .... ~. Szkole prywatnej 
pry.y ul. Ewangelickiej 18, lekcye rozpocz;rnaj~ .'ię lG 
t-lim·pnia.. P)'ośby o prJliyjQcie Hą prJliyjmowane cochaellme od go­

chiny 8 rano (10 godziny 4 popołudniu. 

Opr6c% przedmiotów obowiązkowych, udziela ::;i~ w ~zkole 

lekcyi muzyki. 
Z poważaniem 

ma zaHzczyt podać do wiu,clo1llo":ci, ze w ~ol)Qte dnia 22 
'1 ~iCl'pnia (3 wrzegnia) 1'. b .. oc1b~dzie. się w ogroc1zi~ "R Ó Żet 

przy ul. PlOtl'kcnw;lnej Xl! 151 

I (ll"~~~~'=~ iCl~(!i~~~~~:Ch. 
Bilety wej~cia 00 kop. 50 dla członków i po rb. 1 dla llicczłonków nahyw:w moż­

na w kancelaryi ~t,9warzyszenia w godZinach lJillrowych, zali w dzielI zalHLl'I"y w kasiu 
przy ogrollzlo "ROli" od godz. 4 popołu(loin. 1050 Alexander Zimmer. 

------------------_--------_I~**~~~~~~*~~~~~~~~~~~ 

I ~ K~N~ERT ~Rim~TRrW.~R1h W~KIEJ ~ ~W4·kl.Sz • realnej 
z ::Pen.syona. te:r::n. 

WSCHODNIA M 74, 
rok Hzkolny l'O",poczymt Hi~ 2-1 ::;ierpnia 1'- b. I': l!0lllOC~ 

Pl>. p1'OfeHOrów llliej~cowych ~:t,kół r;t,ądowych. 
Zapis nowych uc't.uiów przyjmuje siq codziclluie od god't.iny 

9 - 12 nlllO i od 4-6 popołudniu w kancelaryi s't.koly. 
'o U c't.uiowje 1J~d~ przygotowywani do wyźszej Szkoły 
Rzem;eślniczej, do 1-10 kl.Szkoły Handlowej i do 
Gimnazyum męsklogo. 

PrzoloiollY 

I ~ Piąte', ~~y~Ze~!~·R~~~~~~i ~~~l~~,~fo~~I~~· * 
4'l· ::;obota ::I ., ,,(Wieczór SOJiHtÓWI * 
~ 

)/'icazicla 4 " " (Konccrt na Benefis Cz10llków Orkiestry) ~ 
Poniedziałek 5 " (O~tatlli Wieczór Walców) ~ 
Wtorek H ., (Ostatlli KOIl 'ort pOpl.J:LTlly) -~ 

~**~;ł'~;ł'*************** 
Fabryka Rękawiczek 

K. Ql~~N~R. Pio~;;::;a~;n~ 71. 
U nr n Vis-u-vis Pasażu ~Ieyera. 
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Warszawski no 0-
orzony zakład 

po rzebo y. 
\\szelkie dekoracye, ze8iawienia ołtarzy najnowHzych systemów. wogóle 

wszelkie roboty tyczącu się obrządków pogrzebowych, zalatwia nad­
zwyczaj gustownie,akuratnie, sumiennie i prędko. !{pwnież karawany, 
powozy, wolanty na żądanie. Ceny przystępne. Ul. Sw. AIłdrzeja 19. 

Ernest Puch & Ko. 

Łódzka 7-kl. Szkoła Handlowa 
zalozona przez Zgl'omad/':enie kupców miasta 

Egzaminy wstępne do Szkoły trwać będą od 3 (15) 
września włacznie. 

Łochi. 

do .. (23) 

Ogłoszenie • rezultatów egzaminów nastąpi 14 (26) t. m. 
Rozpoczęcie lekcyj naznaczone na 15 (27) września r. b. 
W roku szkolnym 1898,!) otwarte będą: 
Klasa przygotowawcza w 2-ch oddziałach: niższym i wyższym. 

I 
" U 
" lU w odpowiedniej ilości równoległych oddziałów, sto-

sownie do ilości kandydatów. Kandydaci (lo egzaminów powinni być tak 
przygotowani, jak do o(lpowiednich klas szkół realnych rządowych; któ­
rych programów należy się trzymać. 

Prośby należy podawać na imię Dyrektora Szkoły do dnia 30 sier­
pnia (U września), ŁócU, Dzielna},~ -:1:1 i do każdej prośby dołączyć 
a) metrykq urodzenia, b) świadectwo pochodzenia, c) świadectwo lekar­
skie o szczepieniu ospy i o stanie ogólnym zdrowia, - jakoteż kopie pry­
watne tychże dokumentówna zwyczajnym papierze. 

Blankiety na podanie do dyrektora (użycie ich nie obowiązkowe) 
przesyłają się żądającym, lub '\Yyd~ją w szkole na ż}ldanie. Wpis wyno1:li 
w klasie przygotowawczej 60 r8.; w pozostałych 100 rs. rocznie. 

Uczniowie, l"tórzy ukończą całkowity kurs nauk Szkoły, korzy­
stają z praw przysługujących wychowańcom szlcół 
realnych rządowych-tak pod względem powinności wojskowej, 
jak i pod względem wstępowania do wyższych zakładów naukowych. 

Oprocz tego dostr.1Hl.ią tytułu osobiiltego obywatela. honorowego, koń­
czący za~ kun; na.uk z odznaczeniem, otrzymują stopień kandydata nauk 
handlowych. 

Programy Szkoły otrzymywać można w Zarządzie ,'zkoły 
codziennie z wyjątkiemnied~iel i ~wiąt od 10-12 rano i od 5-7 popoł. 

~ ________ ~~~ __________ .a ____ ~~~~ 

MYDŁO 

Kongo z Fort cą 
}Joleca 

J. D. SOMMER 
Fabryka perfum i mydeł 

Warszawa, Przejazd N~ 7, Telefonu N~ 1210. 
Reprezentant na Łódź I okolicę: L. GLU CK, Zielona 7. 

_________ .... ____ ~m. ____ ~~«.mAca ______________ _ 

TEATR VIOTORIA. , 

''''" środę, 26 sierpllia (7 'wrze~nia) 1898 r. 
na l';t,ec/': projektowanego pl'/':y Łó(hkiem chrzegciańskiem To­

wal'zy::;twie dohroc/':yllllO-:ci domn :-;iel'ot odbQchie • -iQ 

PHZEDSTA W lEXIl~ .A~L\.TO J{,' KlE 

Bilet." 

DZIECI MUZY, komedya w 1 akcie Fr. j)Oll1illika. 
(~()G(). komedya w 1 akeie ,Y. hl'. Kuziubro<lzkiug"o. 
WUJA~ZEK A LFONtL\, farsa w 1 akcie St. l>oIJrzaIiskieg-o. 

wc/':eśniej lUtl>ywae 1ll0Zna W k~if~ga.rl1i p. S/::atke. 

FABRYKA FORTEPIANÓW 
nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER ,y Kaliszu, 
poleca swój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 

własne najnowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. 

Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
.N2 132, przyjmuje zamówienia nu strojcnia i reperacye. 

"'czoraj rano zgnbiollo 

przy ulicy Zawadzkiej 
niu(laleko Hotelu Manteufla, • 

ZŁOTY PIERŚCIONEK 
z 9 małcmi dyamentami i jednym dużym; 
(fason angielski szeroki). Łaskawy znalazca 
raczy takowy o(lnieść (lo redak(',yi dzielIllika 

"Rozwój" za wydanium rs. 25 nagrody. 

Dr. Stankiewicz 
powró('ił i przyjmuje od .Je i10 6 popołuduiu, 

oprócz niedziel. 
Piotrkowska 87, dom W-go Bellego. 

Dr. R O n t a I e r I '~k!lap~Y~!"~'h d, I k~"W~,~~.n ! ~,~_ 
I 

kach obcyeh i pomoe:t nauko\,a. Cena . 
powrócił. 400. Wiadomo~ć lJli~~za w s~.kole \Y -g-o 

~_ .. ~t1~~~~~tl~ I GÓrN~~U;ZoYCiel K. TOSIO. 

'V szkole pry,yutnej j 
przy ulicy 

Przejazd .N2 14. 
uczniów odbywa się codziennie 

I I Firma egzystuje od r. 1873. 

I ! Ma[ann M~~li zapis 

od g'. 9-4. 
lekcye l'O/':pocz~ły SIę 

24 sierpnia. 

K a z. G o e t z en. 
86!J6_.~~rą.. '%. 
""""'''''''''W'\,'0!iII"\.Y"'»,,"",,'''',"~~ ~~ 

W 3-klasowej Szkole HanulowBj 
PRY'VATNEJ 

PiotrkoV\Tska x~ 121. 

~EN~NA G~ET,ENA 
egzalllina w::;tępne rozpoc/':nl1,: 

flię dnia 10 (22), lekcye /::aś 
17 (29) sierpnia. 

~._~~·~~>~~~1)~4~4~~.~ 

W 4-kl. zakl. Naukowym : 

Julii B~r[ i 
Piotrlro,vs]u1 165; I 

, 

I Załęskiego S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska 137. 
~ajwiększy wybór mebli od najtailszych 

II 
do lmrdzo wy:;wintnych, 

Ceny najniższe, - stałe. 

~Em~I-=~B_ma __ _ 

Dr. SOŁOWIEJClYK 
HpccyaliNta chorób 

d_ ~.ee. 
Piotrkowska 69, yis-a-yisUrallllllot. 
Przyjmuje od 9 do 10 rano i od :5 

do 5 wieczorem. 

, 

OGłOSZENIA DROBNE. 
Z ag-inQJa karta Jlobytu Lndwika Bole~la­

wa i:)zauiawRkiego, wy(lana z !1lagihtra­
tu miasta Lodzi. 

potrzclJlla panna uzdolniona bieliżniarka. 
:llikoł:\jell".~ka :{5, m. 10. 2);0. 

P otrzehua JHluua uz(!olllioua w szyciu 
kohLcI'. lIIikohljuwska ;15, 111. 10. :lHl -- . 

P otrzebui są ~anll:arzc. Ul. :lbrysiilska 
Xi! ó5. 27H. 

P anna posiacbjąca jllzyk Iliemiceki, JIO­
trzellll'L do sldu[Hl E. l.'o(l~órski, Piutr­

kowska 17, skłatl szkła i ]lvrcel.\ny. "'y­
mag-am\ odpowiednia rekomeullallya. 2R:l 

Za}Jis i egzaminy nowow8tę-
I pujących uczennic odbywnjl1,: 

Rię codziennie od gooz. g-ej 

do :3. Lekcye wakacyjne ro/':- \ 

poc/':nl1,: si~ l-go lipca, a rok I 
szkoluy 4(l()) t:\ierpnia 1". b. 

•
'\8ZY1l<\ (lo szycia. malo nżywana tall in 
do NlIrzed·wia. ""idzL\wsim 47. 1ll. 1. 

S taucy;\ dla nczlliów szkoły rzclllie~ll1i­
czcj. Pl. Targowa 5, lll. lO. :li:! 

Aclwo kat pl'/':ysięg1y 

I 
I I 

I 
l Stanisław Makow 
I 

I ul. 

P C""VVJ:Ócił 
Piotrkowska N2 

(dom. E (l\\". Kintlermana) 
85. I 

I 

S przedll jQ 6 mól'g ZiOllli, dom i stodołl~ za 
r~. 1:300. vViadomo~ć w Uekinie n pana 

Piotra Piecha. :lU. 

Zaginęła l<art,L pobytn Piotra JakubiIiskie­
skiego, wyclalla z gminy H.adogoszcz. 

MIody ('zlowiek, przepisywatz, mający 
pojt.'cie o rysnnku turhniczllym. 7.11llj­

dzie zajęcie. Wh\domo~G w administr:\l'yi 
.,Rozwoju'· 2Hf> 

Z t.loIU<I krojczyni potrlr,ulm,L (lo llazaru 
dziecinuego. Zaw:t(lzk:\ 2, stróż w~ka-

ie. ~HH 

P otrlr,Chn<l zdolna staniczarka llo mag-azy­
nu, ul. Nawrot .\i! 2<1, m. :lI. :!~ 

Z agillle'y karty pobytu Józcfy i Whllly­
sława Hieclt, wydan(\ z gminy l-l.a(lo-

go~zcz. 27~) 

---,--
A03BO.JeHO ~CU3ypOIO. r. 

-Redaktor f Wydawca W. Czajewski.------:...--:...--- 1. GrabowskiegO' i Ski, l'iotrkow~h.a 81. 
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